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S W I E T O  S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś C I .
Co zdobyliśmy, a co jeszcze jest do zrobienia?

Gdy obchodzim y Święto Spółdziel­
czości, m imow oli nasuw a się p y tan ie :  
j a k  u  nas  w Polsce k sz ta ł tu je  się spó ł­
dzielczość, jak i jest jej obecny s t a n ?

W ed łu g  obliczeń P aństw ow ej Rady 
Spółdzielczej, na 1 s tycznia  1930 roku 
było w P o l s c e  ogółem 17.476 spół­
dzielni.

M am y w tej liczbie w szelkiego ro ­
dzaju spółdzielnie, a w ięc :  spółdzielnie 
spożywców, m leczarskie, kredytow e, ro l­
niczo-handlowe, budowlano - m ieszkanio­
w e i inne. W szystk ie  te spółdzielnie li­
czą około 2 i pół m iljo n a  członków, a 
w ięc g rom ada już wieika.

G rom ada ta  żyje, działa, rośnie.
W 1925 roku  było 12.409 spółdzielni, 

a  liczyły one 1 i trzy czwarte  miljona 
członków. O wzroście gospodarki, m a ją ­
tk u  spółdzielczego, św iadczą nas tępu jące  
c y f r y : w spółdzielniach sprzedano róż­
n ych  towarów w 1925 roku za 369 mi- 
Ijonów złotych, a w 1929 roku, już prze­
szło za 1 m iljard złotych. T ak  t ru d n a  i 
w ażna  sp raw a pożyczek, w szczególności 
dla drobnych  rolników, rozwija się jesz ­
cze szybciej, z 286 miljonów w 1925 ro­
k u  — w 1930 roku  pożyczki w spółdziel­
n iach  dosięgły su m y  3-ch m iljardów, a 
w k ł a d y  oszczędnościowe, złożone w 
spółdzieln iach k redy tow ych  z 89 miljc- 
nów złotych w 1925 roku, wzrosły do 
885 miljonów w 1930 roku.

N aw et udziały, k tó re  ludzie u nas  
w płacają  bardzo opornie, wzrastają: z 29 
m iljonów  w 1925 roku obecnie przekro­
czyły znacznie 100 miljonów. Czysta zaś 
nadw yżka  z gosp o d irk i  spółdzielczej z 5 
miljonow złotych, w  osta tn ich  la tach  
dosięga do 20 miljonów złotych rocznie. 
P ozw a la  to  naszym  spółdzielniom u g ru n ­
tow ać  się m aterjalnie . W idzim y to z je ­
dnej etzony w funduszach  społecznych 
(wspólnych), k tó re  obeenie s ięgają  już  
100 m iljonów, zaś w artość n ie ruchom ośc i 
(placów i budynków ), przekroczyła 100 
m iljonów  ztotych.

Nie m niej  w ażny od t .g o  dorobku 
o rganizacyjnego  i gospodarczego, to do­
ro b ek  doświadczenia, jakie ju ż  zdobyli 
ei, k tó rzy  stoją obecnie przy w arsztac ie  
spółdzielczym.

W iele  z tego pierwszego, ciężkiego 
d ośw iadczen ia  zostało u trw alone dziś w 
d z ies ią tkach  książek  i publikacyj, z k tó ­
ry c h  W y, Młodzi, czerpać możecie.

F ak ty  i cyfry powyższe m ów ią nam
0 bezsprzecznym , bardzo pow ażnym  do­
robku  organizacyjnym , gospodarczym  i 
spo łecznym  spółdzielczości w Polsce. 
Jeżeli  jednak  porównać działalność go­
spodarczą  spółdzielni z ca łoksz ta łtem  
życia gospodarczego Polski, z tern, co 
robi św ia t  kupiecki,  bankierski,  w ie lko­
przem ysłow y, s tanow ić  to będzie za le­
dw ie nieznaczny jeszcze u łam ek, parę 
procent.

Również i liczba członków w oder­
w an iu  jes t  duża, ale n iewielka w poró­
w nan iu  z ogólną liczbą ludu  pracującego 
w si i m iast .  S tanow i około 10 procent 
tego. co być może, co być powinno. A 

jeżeli  w n ik iem y  w  codzienną gospodar­
kę, w  codzienną pracę, to w  większości 
spółdzielni spo tkam y się z w ielu b rakam i
1 n iedom agan iam i.

B raki te  m o ż n łb y  łatw o usunąć , 
g d y b y  nasi działacze, członkowie zarzą­
dów i lad  nadzorczych, pracow nicy spół­
dzielni, zaglądali  częściej do pism, do 
k s i ą ż e k  spółdzielczych, korzystali w 
w iększej m ierze z spółdzielczych k u r ­
sów dokształcających.

Pon iew aż jednak  tego nie czynią, 
a lbo czynią w n iedostatecznej mierze,

rozwój i postęp spółdzielczości w Polsce, 
zarówno ilościowo, jak  i jakościowo, po­
zostaje daleko w tyle od krajów innych. 
R uch  spółdzielczy w Polsce zajmuje je­
dno z osta tn ich  miejsc w Europie. W y ­
przedzili nas  pod względem  rozwoju 
spółdzielczości n ietylko D uńczycy, Szwaj­
carzy, A nglicy, Niemcy, ale też i na ro ­
dy, które, jak  i my, przechodziły dłuższą 
obcą niewolę, a więc: Czesi, F inłandezy- 
cy, Łotysze, Estończycy.

Niech więc am bicją  szlachetną m ło ­
dych  będzie ten  n iekorzystny  dla nas

d ystans  w yścigu pracy spółdzielczej — 
w yrów nać.

Bierzcie się w ięc do pism , do ksią  
żek spółdzielczych, bierzcie się do pracy 
w spółdzielniach, aby i na tem  polu do- 
pomóć s te ranym  już  często siłom s ta r­
szego pokolenia, a b y w n ie ś ć  zapał i m ło­
dzieńczy rozmach w pracy. P ierwsze t ru ­
dności już zostały przeorane, zaczątek 
pracy ju ż  poważny. Budujcie i rozbudo­
wujcie dalej. J e s t  to Wasze, Młodych 
prawo i obowiązek.

£r.  Dąbrowski,

Współpraca Rządu z duchowieństwem.
U d e k o r o w a n i e  ks .  arcybi skupa  N o w o w i e j s k i e g o  k o m a n do r ją  „Pol ski  

O d r o d z o n e j"  przez  p. ministra  komunikacj i

W ARSZAW A. Im ien iem  P rezyden ta  
Rzyplitej dokonał m in. kom unikac ji  inż. 
K uehn w p t ła c u  arcyb iskup im  w Płocku 
uroczystej dekora<ji J . E. ks. arcybisk. 
Nowow iejskiego krzyżem  kom andorsk im  
„Polski Odrodzonej" z gwiazdą.

Po  uroczystości dekoracji wydał J. 
E. k*. a rcyb iskup  obiad, podczas k tó re ­
go wygłoszono szereg przem ówień. M. 
in. p rzem aw iał min. Kuehri. W m ow ie 
swej podkreślił m in. ogrom ne zasługi 
ks. arcybiskupa, położone dla Kościoła 
i P ań s tw a .  Uroczystość dekoracji jes t  
bardzo doniosłym ak tem , gdyż s tw ier­
dza harm onijną  współpracę Rządu z d u ­

chow ieństw em , do czego R?ąd p rzy w ią ­
zuje wielką wagę. „Rząd dąży wszelkie- 
mi drogam i do u trw alen ia  tej harm on ij­
ne ' współpracy i nie wątpi, że ze strony 
duchow ieńs tw a  is tn ie ją  te sam e ten d en ­
cje. Osoba J .  E. k*. arcybisk. Nowowiej­
skiego je s t  św ie tlanym  przykładem  p ra ­
cy, pełnej pośw ięcenia nad  rozszerze­
n iem  ideałów chrześcijańskich  i obyw a­
telskich* — m ów ił p. m inister. Po przy­
jęc iu  w pałacu  arcyb iskup im  odbyło się 
przyjęcie w gm ach u  starostw a, poczem 
w godzinach wieczorowych p. min. 
Ku#hn w yjechał do W arszaw y.

Nowa prowokacja nad granicą Polski.
D e m o n s t r a c j a  p r z e c i w p o l s k a  na ul icach Wroc ławia.

W ROCŁA W . Mimo głośnego echa, 
ja k ie  wywołał w polityce m iędzynarodo­
wej w rocław ski zjazd S tah lhelm u, orga­
nizacje nac jonalistyczne nadal upraw iają  
ha łaśliw ą propagandę.

W  ubiegły  w torek  odbył się, ja k  w ia ­
domo, pochód S tah lhe lm u  po ulicach 
m ias ta  (m anifestacje  socjalistyczne i ko ­
m unis tyczne ,  zapowiedziane na ten  dzień, 
zoatały przez policję zakazane), a ju ż  w 
środę, w  jed n y m  z zam ków  śląskich, 
odbył się ś lub  syna  b. m arszałka Mac- 
ken sen a  w asyście  oddziałów S tshlhel-

Przed upadkiem rządu Bruninga.
H it l ero w cy  c h c ą  p o s t a w i ć  k a nc ie rza  Bruen inga  i ministra Curt iusa przed

trybunał  s tanu .

BERLIN, 12.VI. Kanclerc  B iiin ing  
w yjechał d o N e u d eck  do p rezyden ta  Hin- 
denburga.

Ludow cy żądają rekonstrukcji  gsbi- 
ne tu ,  m odyfikac ji  zarządzeń nadzw yczaj­
nych  i zdecydowanego w ystąp ien ia  w 
kw estji  reparacyj. Opozycja skierow ana 

je s t  przeciw dr. Curtiusowi, oraz m in i­
s trom  Dietrichowi i W irthowi.

F rakc ja  par lam en ta rna  partji  ludowej 
w ypow iedziała  słę za zwołaniem  Reichs­
tagu . D ecyzja  zależy od s tanow iska  so­
cjalistów. Socjaliści dążą do w yczerpa­
nia w szelkich  możliwości porozumienia 
z rządem.

N a tom ias t  decyzja ludowców dopro­
wadzić może do k ryzysu  gospodarczego. 
Koła rządowe podkreślają , że kanclerz 
zgłosi dymisję , o ile k o n w en t senjorów 
uchw ali  zw ołanie parlam entu . Briin ing 
odrzuci również żądanie rekonstrukcji 
gabinetu .

Podkreślają , że partja  ludow a dąży 
do obalenia rządu  B iiin inga i powołanie

na  jego  m iejsce rządu o charak terze  w y ­
raźnie prawi*owym , ew entua ln ie  do u- 
tworzenia dyrektorja tu , w  m yśl życzeń 
ciężkiego przem ysłu . (PAT).

KRÓLU WIEC. Tutejszy  organ s tron­
n ic tw a  niemiecko - narodowego dom aga 
się postaw ienia  kanclerza BiilniDga i m i ­
n is tra  C urtiusa  przed T rybuna łem  S tanu  
za przyjęcie w czasie w izyty w C hequ­
ers zobowiązań, k tóre  — zdaniem  pism a 
— wiążą N iem com  ręce w spraw ach od­
szkodowawczych i uniem ożliwiają w y su ­
n ięc ie  żądazia rewizji p lanu Younga.

STOURRZYSZEhlE L O K n i O R D W
m. Częstochowy.

S ekretarja t czynny codziennie 
od 5 do 7 wieczorem.

P o ra d y  p ra w n e  w  sp raw ach  m ieszk a ­
n io w y c h — bezp ła tn ie .

Z a p isy  n o w y c h  c z ło n k ó w  na m ie jscu  
A leja  12.

Pijcie

znakomite

P I W O

m u, KriegaiTereinu i n a ro d o w o -so c ja l i ­
s tycznych  oddziałów szturm ow ych, k tó ­
re urządziły  w ieczorem  pochód i  pocho­
dniami.

W  paradzie, w czasie której p n e m a -  
winł sam  m arszałek  M ackensen, wziął 
nadto  udział oddział Wehrpostm z Wro- 
cławis.

Na ulicach W recław ia  kolportow ana 
jest w wielkich  ilościach ulo tka  z teks­
tem  m ów  antypolskich , wygłoszonych 
na  z jtździe  S tah lhe lm u  przez Seldtego i 
Dtisterbergs. (P A T \

Artykuł Marszałka Piłsudskiego.
W A RSZAW A. W  niedzie lnych w y ­

d an iach  dzienników  w arszaw skich ukaże 
się a r ty k u ł  Marszałka P iłsudsk iego  p. t. 
„U w agi do pam iętn ików  Ignacego D a­
szyńskiego" . A rtyku ł ten je s t  jed n y m  z 
rozdziałów najnowszej książki M arszałka 
P iłsudsk iego  p. t. „Popraw ki h is to ry cz­
n e ” , k tóra  w najbliższych dniach wyj- 
dale z d ru tu .

Pogłoski o zmianach w Rządzie.
W A RSZA W A . W edle  pogłosek, s tale  

k rążących  po W arszawie, n a  stanow isko  
pierw szego w icem inis tra  sp raw  wojsko­
w ych przewidziany je s t  gen. Sławoj- 
Sk ładkow ski,  min. spraw  w ew n. Gdyby 
nom inacja  gen. S ławoj-Składkow skiego 
doszła do sk u tk u ,  miejsc# jego w Min. 
Spraw  W ew n. zająłby obecny wicepre- 
m jer P ieracki.

Dwa] w -p rezy :enc i  Paryża przywieźli  
sztandary dla pułków pi lskich.

W ARSZAW A. Wczoraj przybyli do 
W arszaw y  dwaj w iceprezydenci Paryża 
R aym ond L au ren t  i Contenot. Przywieźli 
oni ze sobą sz tandary  Paryża i Verdun, 
k tóre dziś wręczą 44-mu i 45 m u puł­
kom  strzelców kresow ych  w Równem. 
P u łk i  te walczyły  w czasie wojny św ia ­
towej w szeregach  armji francuskiej.  
Na św ięto  pu łkow e do Rów nego przy­
będzie z ram ien ia  P. P rezyden ta  Rzplitej 
i Marsz. P iłsudsk iego  gen. Romer, oraz 
prof. Kozłowski i szef francuskiej misji 
w ojskowej gen. Denain.

ważnej umowy 
n iemiedfo-polskiej .

BERLIN. Wczoraj w południe pod­
p isana została w niem ieckiem  ra iniste- 
r jum  pracy  doniosła um ow a polsko- 
n iem iecka  o ubezpieczeniach społecznych. 
R okow ania  w spraw ie  tej um ow y trw ały  
z dużem i przerw am i około 6 ciu lat. 
U m o w a  obejm uje  za tem  w szystk ie  
gałęzie ubezpieczeń społecznych i do ty­
czy również pracow ników  um ysłow ych  
i górn ictw a.

U m ow a wprowadza rpw noupraw nienie  
obyw ateli  obu państw  w zakresie ubez­
pieczeń, a ponadto przepis, iż robotnik, 
k tóry  przez pew ien czas pracował w j e d ­
n y m  z obu krajów, a nas tępn ie  w y je ­
chał gdzieindziej, będzie m iał  zaliczone 
la ta  pracy do w ym iaru  re n ty  u bezp ie ­
czeniowej. (ATE.l
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Skasowanie  Wojewódz twa  Łódzkiego.
Komisja uspraw nienia  adm inis tracji  

w  przygotow anym  projekcie zm niejsze­
n ia  ilości województw przew iduje  zn ie­
sienie Województwa Łódzkiego.

Łódź wraz z okręgiem  m a być p rzy ­
łączona do W ojew ództw a W arszawskiego. 
Kalisz i W ieluń  do W ojew ództw a P o ­
znańskiego.

Niemcy d r w ią  z ro b rc j e n i a .
N eta  konferencji  am basadorów  
stw ierdza  zbrojenie  Stahlhelmu.
G ENEW A . Dziennik  urzędowy Ligi 

ogłasza notę z dn ia  16 m arca, k tó rą  
wystosow ał Briand w charak terze  prze­
wodniczącego Konferencji Am basadorów . 
Nota stw ierdza, iż N iem cy po w ycofaniu 
międzysojuszniczej wojskowej komisji 
kontrolującej nie w ykazały  zobowiązań 
rozbrojenia, p rzy ję tych  przed zniesieniem 
kontroli wojskowej. Nota m a cha rak te r  
inform acyjny. Spraw a ta  może wejść 
pod obrady Ligi, jeżeli jed en  z człon­
ków  Rady w ysun ie  ją  na  porządek obrad. 
W  aneksie  do noty  przytoczone są kon­
k re tn e  dowody naruszen ia  przez N iem cy 
postanow ień  rozbrojeniowych. M. in. 
s tw ierdza się, iż „S tahlhelm * je s t  o rga­
nizacją  wojskową, ponieważ członkowie 
je j noszą broń i upraw ia ją  ćwiczenia 
w ojskowe. Nota dom aga się zakazu 
ćw iczeń i noszenia broni dla „S tah l­
helm u*. (ATE).

Lloyd Georgs i k o n se rw a ty śc i  
c h c ą  obal ić gab ine t  ( l a c  Donalda.
LONDYN. Położenie polityczne w 

Anglji  raogniło  u l t im a tu m  Lloyda Ge- 
o rge‘a pod adresem  Mac Donalda, że na 
w y p ad ek  n iezaakcep tow an ia  popraw ek 
libera łów  do u s taw y  o p oda tku  g ru n to ­
w y m  m usi  w yc iągnąć  konsekw encje  i 
dążyć do now ych wyborów.

W to rk o w a deba ta  w par lam encie  ma 
aadecydow ać o losach g ab in e tu  Mac D o ­
nalda .  W apólnie % L loydem  G eorge 'em  
do obalenia rząd u  Mac D onalda dążą 
konserw atyści .  Położenie u ra tow ać  może 
jedynie us tąp ien ie  Snow dena , kanelerza  
sk a rb u ,  na to jed n ak  nie zgodzi się g a ­
b ine t  Mac Donalda.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  Za kilka  dni odbędzie się w P io­
trkow ie  p ierw szy za czasów niepodleg­
łości Kongre* E u charys tyczny  Ziemi 
P io trkow skiej.  Spodziew any jest liczny 
ijazd. U kończono już przygotow ania  na 
zakw ate row an ie  100 tys. osób.

—  W  ciągu m aja  b. r„ pow stały  w 
Polsce 42 czasopisma.

—  W  Czańcu, około B ielska zmarł 
nag le  na  u d ar  sercow y dyrek to r fabryki

,  pap ieru , J a n  Chołoniewski. Ś. p. dyr. 
C hołoniewski był osobistością ogólnie 
cenioną, to też śm ierć  jego  w yw oła ła  w 
całej okolicy wielk ie  wrażenie.

— W  zw iązku  z u jaw nien iem  nowej 
wielkiej afery przem ytniczej we Lw ow ie, 
aresztow ano inspek tora  celnego Jachim o- 
wicza, k tóry  zaję ty  był w  oddziale cel­
n y m  na poczcie głównej w e Lwowie.

— Sąd okr. we Lw ow ie skazał h a n ­
d larkę  żyw ym  tow arem , obyw ate lkę  j u ­
gosłow iańską, Helenę Klopciową na 10 
m ies ięcy  ciężkiego więzienia.

— Z jeziorka czern iakow skiego  Ł a­
wicy, w yciągnęli rybacy  szk ie le t  ludzki 
ze szczątkam i rozkładającego się ciała. 
Na k ręgach  szyi zauważono pętlę  z d ru ­
tu .  Rozpoznanie den a ta  je s t  b. t ru d n e  ze 
w zg lędu  na zupełny  rozkład.

— Na kopaln i .H e le n a ” w  Zagłębiu 
D ąbrow sk iem , w sk u tek  n iew ypłacen ia  
przez zarząd kopalni robotn ikom  zale­
g ły c h  zarobków za 5 m iesiące w ybuch ł 
s tra jk . P rzebieg  strajku, spokojny.

— Znany włoski kompozytor i m u ­
zyk Toscanini w s to su n k u  do którego  
zastosow ano we W łoszech pew ne represje 
ze względu na  jego poglądy an ty fa szy ­
stow skie, w yjechał z M edjolanu do Monte 
Video.

— Gen. W ey g an d ,  w iceprezes n a j ­
wyższej rady  wojennej zestał w ybrany  
n a  członka A kadem ji F rancusk ie j.  O* 
prócz W ey g an d a  w ybrano  również na  
członka P io tra  Benoit, znakom itego  p i­
sarza.

— W  katastrof ie  sam olo tu  pocztow e­
go, kursu jącego  m iędzy Indoch inam i a 
Francją ,  straciło  życie 4 osoby. Samo-

•  lot, lądując przym usow o w czasie burzy, 
uw ik ła ł  się w korzenie wysokiego drze­
w a i przez to u leg ł katastrofie.

— Na lo tn isk u  Tinicelo w Rzymie 
spad ł sam olot wojskowy. P ilo t  został 
zabity, obserw ato r ciężko ranny. A p a ­
ra t  zupełnie  zdruzgotany.

— W osta tn ich  dniach nawiedziły  
B ułgarję  gw a łtow ne  burze i g rady , po-

T E A T R  . . O D E O N * *  — Dziś i dni następnych.
Dziś  w s p a n ia ły ,  p r z e b o jo w y  d ź w i ę k o w i e c  „P A R A M O U N T lh

D r a m a t  m iło śc i  i p o ś w ię c e n i a  w  10-ciu w ie lk i c h  ak tach .
Reżyserja genjalnego  WIKTORA FLEMINGA, w rolacn g łów nych: prześliczna 
Lupe Velez, idealny kochanek Gary Cooper i Louis Volheim b oha­

te r  f.Irau „NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN” .
NAD PROGRAM:
S E N S A C J A ! ___________ ____________ ______________
Jak o  dodatek  dajemy: Najnow szy tygod. dźw

f  F i lm  p o ś w ię c o n y  n o w o c z e s n y m
I % I | v Ib  I  W n M  % I M w M  m e t o d o m  k u l tu ry  c i e l e s n e j . ------

,P a ram o u n tu “ Oczy świata
N a p i e r w s z y  s e a n s  do ro z p o c z ę c i a  p r z e d s t a w i e n i a  w s z y s t k i e  k r z e s ł a  p a r t e r o w e  1 zł.

Upadek największego banku 
polskiego na iwiecie.

CHICAGO. Najw iększy bank  polski 
n a  świecie „N orthw estern  T rus t  and  S a ­
y i n g s  Bank*, zw any pospolicie „b an ­
k iem  Smulskiago*, is tniejący w Chicago 
od blisko 2ś lat, zawiesił w ypłaty . B ank 
ten  posiadał 30 m iljonów dolarów kapi-* 
ta łu  zakładowego, założył go ś. p. Jan  
F ranciszek  Sm uiski,  wódz w ychodźtw a 
polskiego w A m eryce Północnej, znako­
m ity  p raw nik  i były wysoki urzędnik  
s tan u  Illinois. Na kapita ł  banku sk ład a ­
ły się w kłady  w ychodźtw a polskiego, 
k tó re  darzyły bank  szczególnem  zaufa­
n iem . Gdy przed dw om a la ty  upadło w 
A m eryce wiele innych  banków, „bank 
Smuiskiego* w y trzym ał w szystk ie  k ry ­
zysy i cieszył się opinją najbardziej so­
lidnego przedsiębiorstw a finansow ego 
wśród Polaków za oceanem . Zam knięcie  
banku  będzie miało bardzo u jem ny

w pływ  na wycieczki Polonji a m ery k ań ­
skiej do Polski.

B ank ten, był ściśle związany z „F o ­
rem an  S ta te  National Bank*, k tóry  3-go 
czerwca został nagle  zlikw idow any bez 
uprzedzenia „N orthw estern  B anku* i 
p rzejęty  przez „F irs t N ational Bank*, 
k tó ry  „N orthw estern  B in k u *  nie objął. 
F a k t  ten, jak  i zam knięcie  20 tu  innych  
banków, w yw ołał ogólną pan ikę  i run 
na  bank. Celem ura tow ania  banku, d y ­
rekcja  postanow iła bank zam knąć. O b e c ­
nie kontroler s tanow y bada s tan  banku. 
Zależnie od w yn iku  tych  badań, nastąpi 
reorganizacja  i o tw arcie  lub likw idacja  
„N orthw estern  Banku*. W obec zdrow ych 
podstaw  banku, przew iduje się jednak ,  
że s t ra ty  depozytarjuszy nie będą zbyt 
wielkie.

Rozruchy komunistyczne w Niemczech.
BERLIN. Wczoraj dość silne zam ie ­

szki zlikwidował* policja w Cassel i w 
F rankfurcie  nad  Menem. Doszło ta m  do 
szeregu  s ta rś  a n aw et d łuższych bijatyk.

W  Berlinie wczoraj od rana  k o m u n i­
ści usiłowali organizow ać pochody de­
m onstracy jne .  Rozproazeni w jednej 
dzielnicy m ias ta ,  dem onstranci zbierali 
się w innej i nanow o byli przepędzani 
przez policję. D okonano azeregu areszt*, 
wań; w sam y m  Berlinie do w iękazych 
s ta rć  n ie  doszło.

N ajpow ażniej sy tuac ja  przedstaw iała

się znów w M annheim , gdzie doszło do 
formalnej b i tw y  i a tak u  policji n a  b a ­
rykady. Kom uniści na  wielkiej p rzes trze­
ni zerwali bruki, pow yłam yw ali  la ta r­
nie, pow yw racali ław ki i zbudow ali s i l ­
ne barykady, za k tó rem i bronili się 
przed szarżą policji.

Dopiero połączona akcja policji i s t r a ­
ży ogniowej doprowadziła do zlikw ido­
w ania  dem onstracyj i zdobycia barykad. 
Dokonano licznych aresztow ań w śrćd  
przyw ódców  ko m u n is ty ch .

w odując w w ielu  m iejscach  powodzie. 
D otychczas ofiarą powodzi padło 11 o- 
sób. Kom unikacja  w wielu miejscach 
przerwana.

— Na lo tn isku  parysk iem  na w yso ­
kości 5 m etrów  zderzył się sam olo t pa­
sażerskiego k lu b u  lotniczego z sam olo­
tem  szkolnym. J ed e n  z lo tn ików  zginął 
n a  m iejscu, drugi w yszedł bez szw anku.

— R u m u ń sk a  para  k ró lew ska defini­
tyw n ie  się rozeszła i w najbliższym cza­
sie królowa Helena wyjedzie z R um unji  
na  stały poby t zagranicę. Będzie jej 
jed n ak  przysługiw ało  prawo raz w roku  
odwiedzić syna.

— Król włoski przyjął w  Kwirynale 
delegację  6 p. p. węgierskiej, k tó ra  z 
polecenia reg en ta  W ęgier wręczyła m u  
d o k u m en t,  s tw ierdzający  jego nom inację 
na  honorowego dowódcę p u łk u  w ęg ie r­
skiego.

—  Z pow odu n iepom yślnej sy tuacji  
gospodarczej postanow iły  władze wojsko­
w e skróeić w b. r. okres cwiczeń woj­
skow ych  dla rezerw istów  podoficerów z 
6 n a  4 tygodnie.

— W ojska czerwone w Chinach za ­
m ordow ały  o. Melchiora Gesera, księdza 
kato lick iego  z pochodzenia Niemca, n a ­
leżącego do m isji  Kien - Ning.

—  Kom uniści urządzili dem onstrac ję  
przed k o n su la tem  am ery k ań sk im  w 
D reźnie, przyczem  w ybito  k ilka  szyb. 
M anifestacje te  m iały  być p ro testem  
przeciwko skazan iu  na śm ierć  kilku ro­
botników - m urzynów  w U. S. A.

— Za zbrodnię dw ukro tnego  m ordu  
trucic ie lskiego i za jedno  usiłow ane o- 
trucie , sąd  przysięgłych w Montpelier 
skazał d en ty s tę  dr. L a rg e ta  n a  śm ierć . 
Oskarżony przyją ł wyrok spokojnie.

— W  stan ie  P en sy w alja  (U.S.A.) 7 
tysięcy  robotn ików  przystąpiło  do s t ra j ­
k u .  W k ilku  m iejscowościach doszło do 
s ta rć  m iędzy s tra jku jącym i a policją, w 
w y n ik u  k tó ry ch  dwóch górn ików  zabito, 
50 zaś je s t  ciężko rannych , lekko r a n ­
n ych  je s t  bardzo wielu.

— W edług  doniesień z Moskwy, B er­
n a rd  Shaw  wraz z k ilku  uczonym i an ­
g ie lsk im i udaje się w m iesiącach tetn ich  
do Rosji sowieckiej.

— W P eru  ogłoszono s tan  oblężenia, 
w zw iązku z ostatn iera i zajściami k o m u ­
nistycznemu. W ładze dokonały  k ilkuset 
aresztow ań podżegaczy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

N ie d z ie la  14 c z e rw c a :  B a z y le g o  W ie lk .  
P o n ie d z i a ł e k  15 c z e rw c a :  W i t a  i M o des ta .  
W s c H ó d  s łońca : g. 3.15. Z a c h ó d  19.57 
D łu g o ś ć  dn ia  16 g odz .  42 m.

Nośne dyżury aptek.
W  n o c y  z s o b o ty  n a  n ie d z i e lę  i w  n i e ­

d z ie lę  p r z e z  c a ły  dz ień : S t a r y  R y n e k ,  3 A le ­
ja-, O s ta tn i  G rosz .

W  n o c y  z n ie d z ie l i  n a  p o n ie d z i a łe k :  1
A le ja ,  T r z e c i e g o  Maja.

N a b o ż e ń s t w a  
w świątyniach c z ę s t o c h o w s k i c h .

Klasztor Jasn ogórsk i .
K ap lica  C u d o w n e j  M. B. Cz.: o g o d z in ie

6.30 r a n o  o d s ło n ię c i e  C u d o w n e g o  O b r a z u  i 
u r o c z y s t a  M sza  św. P o  M szy  św . k a z a n ie  
w y g ło s i  O. N o r b e r t  M o ty le w sk i .  k u s to s z  B a ­
zy lik i  J a s n o g ó r s k i e j .  N a s tę p n ie  M sze ś w ię t e  
w  k a p l ic y  do  g od z .  12-tej.

W ie lk i  K ośc ió ł  J a s n o g ó rs k i :  N ie d z ie la
24 b. m., o g o d z in i e  10.30— S u m a  z k a z a n ie m  
O. A lfo n s a  J ę d r z e j e w s k ie g o .  C o d z ie n n ie  
o g. 16.30 n ie s z p o ry .

K ościół katedralny św . Rodziny.
O godz .  7 -m e j  M sza św . z n a u k ą ,  o godz .  

9 -te j M sza św . z n a u k ą  d la  sz k ó ł  p o w s z e ­
ch n y c h ,  o godz .  10-tej M sza  św . i o g odz .
11.30 — S u m a  z k a z a n ie m .
K ościół św . Zygmunta.

O godz .  6 - te j  M sza św . z n a u k ą ,  o g o d z .  
8 -m e j  M sza  św . cicha , o go dz .  9 -te j M sza  św .  
S u m a  o g o dz .  11-tej z  k a z a n ie m .
K ośció łek  Najśw. Marji Panny.

O godz .  10-tej M sza  św . z  n a u k ą  d la  
szk ó ł  i o go dz .  12-tej — S u m a  z k a z a n ie m  
Ks. P r a ł a t a  M. C ie s ie l s k ie g o .
Kościół św. Jakóba.

O g od z .  9 - te j  i 10-tej M sza  św . z n a u k ą ,  
o godz. 12-tej S u m a  z k a z a n ie m  Ks. R e d .  
W . M o n drego .
Kościół parafjalny św. Barbary.

O g od z .  7 -m e j  r a n o  c ich a  M sza św.,  o 
g o d z .  9 - te j  M sza  św . z  w y s t a w i e n i e m  N a jśw .  
S a k r a m e n t u  i n a u k ą  Ks. P r a ł a t a  M. N a ssa l -  
sk ieg o .  O godz .  11-tej S u m a  z k a z a n i e m  ks. 
K o ło d z ie j sk ie g o .  O g o d z .  16-tej n ie s z p o ry .
Parafja św. Rocha.

K ap lica  P a n a  J e z u s a  K o n a ją c e g o  ( R y n e k  
W ie lu ń s k i ) :  O go dz .  7.30 M sza św . z n a u k ą  

K ośc ió ł  św . R o c h a  n a  c m e n t a r z u :  o g o d z .  
11 S u m a  z k a z a n i e m  ks. P a w ł a  G łow ali .

Kościół parafjalny Opieki św . J ó z e fa  na Rakowie
O godz. 7, 9 i 10-ej r a n o  m s z e  św .,  o 

g o d z .  11-ej s u m a  z k a z a n i e m  o g odz .  16-ej 
n i e s z p o r y .

S w i ę t o 27 pułku piechoty.
Dnia 15 b. m . przypada uroczystość 
św ięta  pu łkow ego 27 p. p. w Częstocho­
wie. Z okazji św ię ta  dnia 14 b. m , o g. 
20-ej odbędzie się capstrzyk  po ulicach  
m ias ta  oraz defilada n a  pl. m ag is t rack im , 
o godz, 20,50 uroczysty  apel z w yw oły­
w aniem  poległych na  pl. koszarow ym  
27 p. p. W poniedziałek, 15 b. m. o 
godz. 6.30 uroczysta  pobudka, o godz. 
10 m sza św. w katedrze, poczem na pl. 
m ag is t fack im  defilada, nas tępn ie  powrót 
do koszar i wręczanie odznaki pułkowpj. 
O godz. 13 na placu koszarow ym  o d b ę ­
dzie się obiad żołnierski, o godz. 15 f i ­
nałow e zawody sportow e na tym że p la­
cu, oras o godz. 16 zabaw a żołnierska.
0  godz. 18 zostaną rozdane nagrody  
sportowe.. W sali K asyna oficerskiego 
27  p. p. przy ul. Kościuszki odbędzie 
aię o godz. 21 zabaw a oficerska, rów no­
cześnie w K asynie podofic. odbędzie się 
sab a w a  podoficerów.

Apel poległych 27 p.p. W  dniu  
14 czerw ca b. r. o godz. 20.50, jak o  w 
przeddzień  św ię ta  27 p. p., odbędzie się 
w koszarach tegoż p u łk u  uroczysty  apel 
poległych, n a  k tóry  dow ódca i korpus  
ofic. 27 p.p. zaprasza k rew n y ch  i zna jo ­
m y ch  ty ch  żołnierzy, którzy polagli w 
27 p. p. w la tach  1918—1920, oraz o b y ­
w ate li  m . Częstochowy, p ragnących  
w ziąć udział w tej uroczystości.

Swieto spółdzielczości. N a dzi­
siejszą niedzielę p rzypada w całsj Pol­
sce święto spółdzielczości. Z tej racji 
odbędą się zjazdy, zebrania, obchody 
odczyty i t.d. z dziedziny spółdzielczości. 
W m ieście naszem  m am y  k ilka  spół­
dzielni. k tórych  podstaw y m ate r ja lne  o- 
pierąją się na zaufaniu  i udzia łach  szero­
k ich  w ars tw  społecznych, np,: Spó łdz ie l­
czy B ank  Ludow y, is tn ie jący  tu  od kil- 
kudziesiesięciu  lat, „S po łem ”, „ Je d n o ść”
1 inne mniejsze. Na in tencję n iek tó ryeh  
spółdzielni odpraw ione zostaną w ś w ią ­
tyn iach  częstochow skich u roczyste  na- 
bożeńatwa, w godzinach zaś popołudnio­
w ych — zebrania, odczyty i t. p.

Warszawska pielgrzymka na 
Jasną Górą. W zw iązku z s ied«m setn ią  
rocznicą jub ileuszow ą śm ierci św. A n to ­
niego padew skiego, organizu ją  księża 
Kapucyni w W arszaw ie  wielką piel­
g rzym kę  do Częstochowy. P ie lg rsy m k a  
w yruszy  w dniu  6 lipca pieszo. Będzie- 
to jed n a  z najw iększych  p ie lgrzym ek, 
jak i*  w roku bieżącym  saw ita ją  na  Ja- 
aną Górę.

Odroczenie awansów urzęd­
niczych. Odbywające się corocznie w 
dniu  1 lipca przyznaw anie t. zw. w y ż ­
szych szczebli funkcjonarjuszom  p ań ­
stw ow ym  i zaw odow ym  w ojskowym  zo­
sta ło  w roku  bieżącym  prowizorycznie 
przesunię ta  na term in  późniejszy. Od­
roczenie tego te rm inu  m a cha rak te r  c z a ­
sow y i spow odow ane zostało koniecz­
nością zastosow ania  jaknajda le j  idących 
oszczędności budżetow ych w najbliższych 
miesiącach. Zarządzenie to nie przesądza 
bynajm niej zm iany  zasad, zaw artych  w 
przepisach p raw nych, obowiązujących 
dla urzędników.

Ze Związku Pań Oomu. W n ie ­
dzielę, 14 czerwca w godzinach  od 14 tej 
do 16-tej odbędzie się w sali Rady Miej­
skiej (ul. gen. D ąbrow skiego 10) m ie ­
sięczne zebranie członkiń. Porządek 
obrad: 1) odczyt p. Wł. Ś wiąteckiego, 
naucz. wydz. P. K. O. w  W arszaw ie na  
temat: „Oszczędność jako podstaw a ra ­
cjonalizacji gospodarstw a dom ow ego”;
2) pogadanka p. Z. Brykalskiej p,t. „Za­
gadn ien ie  służby dom ow ej”; 3) sp raw o ­
zdanie kasowe; l)  spraw y bieżące; 5) 
pokaz naczyń ku ch en n y ch  dla w iększych 
gospodarstw ; 6) rozdanie przepisów po­
traw  ja rsk ich  i sprzedaż w orków  do l e t ­
niego przechow ania futer. Przed  zebra­
n iem  przyjm ować się będzie zapisy n o ­
w ych członkiń i sk ładki,  oraz w ydaw ać 
tym czasow e zaśw iadczenia dla członkiń, 
k tóre  opłacą sk ładk i do września, celem 
korzystan ia  z r a b a tu  w sk lepach. Ze­
branie rozpocznie się punk tua ln ie .  W pro­
wadzeni goście (i panow ie domu) mile 
widziani.

Wycieczka Ligi Morskiej i Kol. 
do  Gdyni. Zarząd częstochowskiego 
oddziału  Ligi Morskiej i Kolonjalnej po­
daje do wiadomości, że w pierwszej p o ­
łowie lipca chcia łby zorganizować t rzy ­
dn iow ą w ycieczkę do Gdyni.

Koszty w yniosłyby: bilet Ill-ciej k l a ­
sy w obie s trony  pociągiem  osobow ym  
zł. 34, przejazd Gdynia — Hel zł. 5 i u- 
trzym anie  w Gdyni z dw om a noclegam i 
zł. 15, razem , doliczając n ieprzewidziane 
w yda tk i  —  zł. 60. Członkowie Ligi o- 
raz sym patycy ,  życzący sobie wziąć u- 
dział w tej wycieczce, raczą deklarow ać 
sw ój udział w niej do dnia 25 czerw ca 
b. r.
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Ogólne zebranie Ligi Katoli*
Ckeej. D ziś, w n iedz ie lę , o godz. 4-ej 
po po ł. w  sa li k a te d ra ln e j (N a ru to w icza  
18) odbędzie się ogólne zebranie Mężów 
K a to lic k ic h  p a ra fji św . R odz iny  i św . 
Z ygm u n ta . Na zebran iu  tem  p. W . Ko- 
la s iń s k i w y g ło s i re fe ra t p .t. „W z ra s ta n ie  
i  m łodość Jezusa C hrys tusa  w  N azare­
c ie ” . Na godzinę  przed zebran iem  będą 
p rzy jm ow an e  s k ła d k i cz łon kow sk ie  i  
dokonyw ane  zapisy now ow stę pu jących  
cz łonków . W stęp  w o ln y  d la  cz łon ków  
i  s ym p a tykó w .

Z parafji św. Rocha. D ziś, w n ie ­
dzie lę , o godz. 19 te j, w sa li p rzy  u lic y  
św . Rocha 35, odbędzie się ogólne ze­
bran ie  m ężczyzn i  n ie w ia s t k a to lic k ic h . 
Na zebran iu  tem  ks. p a tro n  P io tr  G ło- 
w ala  w y g ło s i re fe ra t p. t. „ś w . A n to n i 
na tle  sw o je j e p o k i” . N a godzinę  przed 
zebran iem  będą p rzy jm ow an e  s k ła d k i 
cz łon kow sk ie  i zapisy now ow s tę pu jących  
cz ło n kó w . W stęp  w o ln y  d la  cz łonków  
L ig i  oraz d la  m ło dz ie ży  k a to lic k ie j.

Walne zebranie T-wa Przeciw­
gruźliczego. W u i; i a 25 czerwca 
b. r., o g o d /. 20 odbędzie się w  lo k a lu  
P o radn i (u l. Ś ląska  2), w I-szym  te rm i­
nie, lu b  o godz. 21 sząj w  11-gim te rm i­
n ie  —  w a lne  zebran ie  cz łon ków  Tow a 
rz y s tw a  P rze c iw g ru ź licze go . Porządek 
obrad: 1) Zagajen ie  zebran ia  przez p reze ­
sa T o w a rzys tw a  d ra  K. R ożkow skiego.
2) W y b ó r p r zew odniczącego zebrania.
3) O dczytanie  p ro to k u iu  z osta tn iego  w a l 
nego zebrania. 4) Spraw ozdan ia  K o m ite ­
tu  O p iek i Społecznej nad R odziną G ru ź ­
liczą . 5) Spraw ozdan ie  k ie ro w n ik a  P o­
ra d n i d ra  St. Szw edow skiego. 6) S p ra ­
w ozdanie s ka rb n ika  T ow a rzys tw a . 7) 
S praw ozdan ie  K o m is ji R e w izy jn e j. 8) Za­
tw ie rd ze n ie  sprawozdań. 9) Z a tw ie rdze ­
n ie  p re lim in a rza  budżetow ego na ro k  
1931. 10) Spraw a n abyc ia  n ie ruchom ośc i 
na p re re a to n iu m . 11; W o lne  w n io s k i.

Ze Stowarzyszenia Lokato
rów. Na te ren ie  naszego m ias ta  w zno­
w iło  energ iczną  d z ia ła lność  S to w a rzy ­
szenie L o ka to ró w , W ie lo le tn ią  bezczyn ­
ność S tow arzyszen ia  p rzyp isać  na leży 
o g ó ło w i lo k a to ró w , k tó rz y  n ie ko rzys ta - 
jąc z dob ro dz ie js tw a  S tow arzyszen ia , w o ­
bec us tan ia  za ta rgów  m iędzy  lo k a to ra m i 
a w ła ś c ic ie la m i n ie ruchom ośc i, opuszcza­
l i  szeregi o rgan izac ji. Obecnie, gdy g ro z i 
zam ach na ustaw ę  o ochron ie  lo ka to rów  
i  p o w s ta ły  bardzo poważne k w e s tje  lo ­
ka lne , ja k : nadm ie rne  o p ła ty  za wodę i 
kana lizac ję , drożyzna o św ie tle n ia  e le k ­
tryczne go  itp ., S tow arzyszen ie  L o k a to ­
rów  s ta je  na s traży  in te resó w  sw ych  
cz łonków . U sku te czn ie n ie  energ iczne j i 
ow ocne j d z ia ła ln o śc i S tow arzyszen ia  jes t 
obecnie zależne od u s tosunkow an ia  się 
ogó łu  lo ka to ró w  do naszej in s ty tu c ji.  
W z y w a m y  przeto  za in te resow anych  do 
g re m ja ln eg o  za p isyw an ia  się na* c?łon- 
k ó w  S tow arzyszen ia  Loka to ró w . Zarząd.

Zabawa na powodzian.
Pośpieszmy tłumnie do parku Trze­

ciego Maja w dzisiejszą 
niedzielę.

Jak ju ż  d o n o s iliśm y , odbędzie się w  
n iedz ie lę , 14 b. m ., w p a rku  Trzeciego 
M aja, w ie lk a  zabawa, z k tó re j czys ty  
zysk  przeznaczony zostan ie  na pom oc 
pow odzianom , d o tk n ię ty m  tą s trasz liw ą  
k lęską  w  w o jew ódz tw ach  w schodn ich . 
P ro te k to ra t nad zabawą o b ję li ła ska w ie :
J. E. ks. b isku p  dr. Teodor K ub in a , p.p. 
s ta rosta  inż. K az im ie rz  K iih n , dowódca 
d y w iz ji  gen. D ą b k o w s k i i  w ice -w o jew oda  
B ra tk o w s k i.

P rogram  zabaw y bardzo u rozm a icony: 
w ie lk a  ło te r ja  la m o w a , na k tó re j  w yg rać  
będzie m ożna cenne p rze d m io ty , w ie le  
n iespodzianek, p rz y g ry w a ć  będą d w ie  
o rk ie s try : 27 p.p. i  S traży O gn iow e j. B i­
le ty  w e jśc ia  po 50 g roszy, d la  m łodz ieży  
szko lne j i  d z iec i po 30 g r. Początek za­
baw y o godz. 15. ,

K o m ite t w yko n a w czy  te j w ie lk ie j za 
baw y z p. p p łk . C za p liń sk im , dowódcą 
27 p.p.— do łoży ł w sze lk ich  stb rań, ażeby 
zabawa u da ia  się ja k n a jle p ie j. Można 
prze to  w y ra z ić  nadzie ję , że społeczeń­
s tw o  nasze, ta k  zawsze czute na n iedo lę , 
okazu jące zawsze bardzo w ie le  zrozu­
m ie n ia , g d y  chodzi o Jos naszych  w s p ó ł­
b rac i, p rzybędzie  do na rku  Trzeciego 
M aja  t łu m n ie , za in te resu je  lo te r ją  i  inne- 
m i u rządzen iam i, aby ty m  sposobem 
m ożna zebrać w iększą  sum ę na okazanie  
pom ocy rodakom  naszym  w w o jew ódz­
tw a c h  w schodn ich , gdz ie  straszna po­
w ódź zn iszczy ła  naszym  b rac iom  w szys t­
ko, pozostaw ia jąc tys iące  rodz in  bez da­
chu nad g łow ą.

Zarazem  na pow odzian urządzona zo­
stan ie  w  dzis ie jszą  n iedz ie lę  kw e s ta  u l i ­
czna, k tó ra  trw a ć  będzie od g od z in y  8-ej
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Restauracja i Kawiarnia „POD KOGUTKIEfT
W PARKU STASZICA

W Y D A J E  Ś N I A D A N I A ,  O B I A D Y  I K O L A C J E .
Kuchnia doborowa i bardzo smaczna. Bufet obficie zaopatrzony w znakomite 
trunki krajowe i zagraniczne oraz wszelkie napoje z i m n e  i g o r ą c e .  

Ciastka — Lody. — Zsiadłe mleko z kartoflami smażonemi. 
NAJLEPSZE PIWO OKOCIMSKIE 

O B S Ł U G A  S Z Y B K A  I U P R Z E J M A .
Z poważaniem „KOGUTEK KUKURYKU"

Nieco z historji 27 p. p.
27 p u łk  p ie cho ty  p ow sta ł na obsza­

rach p ow ia tó w  częstochow skiego  i w ie ­
luń sk ieg o  w dn iu  11 lis top ad a , t. j .  w  
d n iu  odzyskan ia  n iepod leg łośc i P o lsk i, 
na k tó re j z iem iach  p rze b yw a ły  jeszcze 
ogrom ne s iły  n ie m ie ck ie . N a jp rzód  po­
w s ta ły  l i g i  i  I I I  ci b a ta ljo n y  z P o lsk ie j 
O rgan izac ji W o js k o w e j, dz ia ła jące j w  
m iasteczkach  i w s iach  obu w spom n ia ­
nych p ow ia tó w , a w k ró tce  z zaciągu o- 
chotn iczego  w  C zęstochow ie I-szy b ą ta l- 
jo n , k tó ry  w w iększości s tanow ią  „peo-
w ia c y " .

O ddzia ły  27 p u łk u  p ie cho ty  odzna ­
czają się n a ty c h m ia s t p rzy  rozb ra jan iu  
N iem ców . D ow ódz tw o  s ta n o w ili g łó w n ie  
o fic e ro w ie - le g jo n iś c i i  o fice row ie  Po lacy 
z b. a rm ji ro s y js k ie j, k tó ry c h  im io na  za­
p is a ły  się nazawsze w h is to r ji  p u łku .

Ś w ie tn ie  odznacza się p u łk  w  obsa 
dzen iu  g ra n ic y  oko ło  W ie lu n ia , w w a l­
kach  z C zecham i na Ś ląsku  C iesnyńsk im , 
oraz z U k ra iń c a m i oko ło  R aw y R usk ie j, 
poczem  w yrusza  na d łu g ie , u c ią ż liw e  
boje na f ro n t u k ra iń s k i.

M im o  b raku  u m u nd u row a n ia , bow iem  
w iększość żo łn ie rzy  m ia ła  ub ran ia  lu b  
czapk i c y w iln e , albo kapelusze, m im o  
b raku  na leżytego  e k w ip u n k u , duch bo jo ­
w y  panow ał n ad zw ycza jny .

W ie le  trzebaby pisać o bohate rs tw ach  
żo łn ie rzy  tego  p u łk u , dość je d n a k  wspom  
nieć, że w  k w ie tn iu  r. 1916 kom pan ja  
6-ta, k tó rą  d o w o d z ił p o ru czn ik  W ło d z i­
m ie rz  W ło s to w s k i, prażona m orde rczym  
ogn iem  u k ra iń s k ic h  c ię żk ich  ka ra b in ó w  
m aszynow ych , w y k o n y w a  b ra w u ro w y  a- 
tak  na pozycje  ha jdam ack ie , zdobyw a c. 
k . m . i a rm a ty , a w roga , pod każdym  
w zg lędem  s iln ie jsze go — rozb ija  i zm usza 
częściowo do u c ie c z k i, częściowo do pod­
dan ia  się.

5 ta  ko m p an ja  27 p. p. w d n iu  29 go 
s tyczn ia  1919 r. zdobyw a S u lim ó w  i  w y ­
trz y m u je  a tak 5 so tn i p ie ch o ty  i 70 
jeźdźców , u s iłu ją c y c h  zdobyć wzgórze 
D w ó r, bohatersko b ron ione  przez jeden  
p lu to n  te jże k o ra p a n ji pod dow ództw em  
p p o ru czn iks  G órn iew icza .

W  z w y c ię s k im  w ypadz ie  7-m ej kom - 
p a n ji na Turczyn-—P o ryck  o trz y m u je  cięż 
k ie  ra n y  i  u m ie ra  z n a k o m ity  żo łn ierz, 
ś. p. p p łk . L is  K u la , dowódca g ru p y  w y ­
padow ej.

A n i g łód , a n i n ie d o s ta te k— n ie  z raża ­
ją  żo łn ie rzy  i  o fice rów  27 p. p. Po z w y ­
c ię sk ich  bojach na W o ły n iu  zdobyw a w 
d n iu  16 m aja  1919 r. Ł u c k  i  w kracza  
ta m , w ita n y  serdeczn ie  przez ludność, 
k tó ra  zbudow a ła  na p rzy jęc ie  bohate rów  
łu k  tr iu m fa ln y , obrzuca jąc ic h  k w ia ta m i.

Ja k  w ie lk ie  b y ło  pośw ięcen ie  ż o łn ie ­
rzy  27 p. p., św iadczy  o tem  czyn  kap ­

ra la  A ndrze ja  Ś liw iń s k ie g o , k tó ry  osa­
czony przez bo lszew ików , n iochcąc im  
się poddać, roz ryw a  w łasny  g rana t, g i ­
n ie  na m ie jscu , pow odu jąc  śm ie rć  8 m iu  
na jb liże j będących cze rw onych  żo łdaków .

Szer. Józef D ym a rczu k , zoczywszy 
dw óch kozaków , nac ie ra jących  na ra n ­
nego p lu t. K u lę , r z u c ił się m u  na pom oc 
i  obu w ro g ó w  zab ił, a p lu t.  w y p ro w a d z ił 
z n iebezpiecznego m ie jsca.

Szeregow iec E d w a rd  G rabsk i, będąc 
dw a  razy c ię ty  szablą i m a jąc  odcięte 
3 palce u  p raw e j rę k i, n ie ty lk o  że nie 
u c ie ka ł, ale rz u c ił się na 2-ch kozaków , 
w y rw a ł je d n e m u  szablę i za b ił go, a d ru  
g iego z m u s ił do uc ieczk i.

Szeregow iec B ro n is ła w  K w e ćko , zo­
czyw szy , ja k  por. Szczepański w  w alce 
z ko zaka m i o trz y m a ł o k ru tn y  cios szablą 
w  g łow ę, pośp ieszył m u na pom oc i póź 
n ie j przez ca ły czas p ro w a d z ił rannego.

Ze zm iennem  szczęściem  p ro w a d z ił 
27 p. p. boje na różnych  odc inkach  f r o n ­
tu  bo lszew ick iego, W w a lka ch  z jazdą 
B ud ionnego  27 p u łk  p ie cho ty  odznacza ł 
się szczególnem  bohate rs tw em , p u s to ­
sząc w ie lk ie  szeregi w roga.

Szczególną dz ie lnośc ią  odznaczył się 
p u łk  pod Suszczanam i w  dn. 2 .V II 20 r., 
czego dow odem  js s t  rozkaz D -cy  X I V  
b rygady piech., gen. Pogorze lsk iego, z 
dn ia  3.V I I  20 r , w  k tó ry m  m ię dzy  in- 
n em i pow iada  „N ie  p ie rw sza  to ch lubna  
ka rta  w  h is to r ji 27 p. p. z obecne j w o j 
ny . Do T a ta ry n ó w k i, A n to n ó w k i, T orczy- 
na i  S w id y  p rzyb yw a ją  obecnie Susz- 
czany ja k o  w spo m n ien ie  zaszczytnie  
spełn ionego o b o w ią zku ".

O lb rzym ia  zdobycz w ojenua, k tó rą  
bo lszew icy  s tra c il i na rzecz 27 p. p., o- 
raz 250 po leg łyoh , ty s ią c  ra n n y c h — oto 
o fia ry  k rw a w e , złożone ocho tn ie  na o łta ­
rzu odradzającej się znów O jczyzny. Po­
szczególn i o fice row ie  lu b  żo łn ie rze  o trz y ­
m a li ogó łem  35 odznaczeń „ V i r tu t i  M il i .  
ta r i “ , 80 k rz y ż y  w aleczności, jedna po­
chw a ła  od d -cy  3 a rm ji, d w ie  od 7 d yw . 
p iech,, jedna  od d -cy  X IV  b rygady , 
oprócz tego p och w a ły  od d -cy 0 . G. L u ­
b lin  i  od d-cy g ru p y  k p t. M eraka —  oto 
nagroda  za spe łn ione  czyny.

Po zm ia n ie  dow ódców , k tó rz y  k o le j­
no o d ch o d z ili do in n y c h  p u łk ó w , pozo­
s ta w ia ją c  po sobie n ieza ta rte  w sp o m n ie ­
n ia  boha te rsk iego  pośw iecen ia , od k i lk u  
la t dowódcą 27 p. p. je s t p. p p łk . Czap­
l iń s k i,  zasłużony bardzo pow ażn ie  w  w a l­
kach  o w o lność O jczyzny.

27 p. p., k tó ry m  szczyci się C zęsto­
chow a, zży ł się z m ias tem  naszem, s ta ­
now iąc  dum ę każdego m ieszkańca i  ca­
łego  k ra ju .

rano do zakończenia  nabożeństw  w  k o ­
ścio łach.

N ie  w ą tp im y , że społeczeństw o chę­
tn ie  sk ładać  będzie grosz o fia rn y  do p u ­
szek kw e s ta re k  i kw es ta rzy .

Wielka wenta i zabawa mary­
narska. W esoło m ożna spędzić n ie ­
dz ie lne  popo łudn ie  dn ia  28 czerw ca b .r .  
w d od a tku  bez naruszenia  ró w n o w a g i 
budżetu  dom ow ego. H uczn ie  i g w a rno  
będzie  też n ie w ą tp liw ie  w  p a rku  3-go 
M aja  na w encie  m a ryn a rsk ie j, p ra w d z i­
w e j zabaw ie lu d o w e j d la  jakn a jsze rszych  
mas. —  Już dziś budzi ona duże z a in te ­
resow anie  i  c ieszy się poparc iem  nasze­
go o b yw a te ls tw a , k tó re  n ie  skąp i d a tkó w  
ha liczne  im p re zy  fan tow e .

M arynarze  częstochow scy p rzyg o to ­
w u ją  się do p rzy jęc ia  gości, p rz y g o to w u ­
ją  dobrze zaopatrzone b u fe ty , w k tó ry c h  
po bardzo n is k ic h  cenach o trzym a ć  bę­
dzie m ożna smaczne c ias tka , p rzekąsk i 
i  różnego rodza ju  napoje.

Początek zabaw y o godz. 15 te j. Do 
tańców  p rz y g ry w a ć  będzie o rk ie s tra  27 
pp. w  p e łn y m  sk ładz ie . W s tęp  ty lk o  
50 g r., m łodz ież i w o js k o w i 80 g r. W 
ra  .ie n iepogody zabawa i  w en ta  odbę­
dz ie  się w  następną n iedzie lę .

Wycieczka kolarzy „Victorji".
D ziś , w n iedz ie lę  odbędzie się w y c ie c z ­

ka k o la rska  K. 0 . S. „V ic to r ia ” do Z ło­
tego P o toka. Z b ió rka  uczes tn ików  przed 
m a g is tra te m  o godz. 7 rano, w y jazd  o 
godz. 7 30.

Wycieczka Czeit. Tow. Cykl i 
Not. D ziś , w  n iedz ie lę , Częst. Tow . 
C y k lis tó w  i M o to cyk l s tów  urządza w y ­
cieczkę do Korzonka  d la  C y k lis tó w  na 
pogranicze  W o jew ó dz tw a  Ś ląskiego, ce­
lem  zw iedzen ia  ra c jo n a ln ych  pasiek 
pszczelnych. W yjazd  o godz. 6 rano. 
M to cykP śc i w y jeżdża ją  o godz. 12 do 
P rz y s ta jn i. Z b ió rka  uczes tn ików  róg  A le i 
i u l. K ośc iuszk i. W  w yc ieczce  m ogą 
w z iąć  u d z ia ł i  sym p a tycy  T ow arzys tw a .

„Daj pieniędzy na wódkę!” Te
m i m n ie j w ięce j s łow y  z w ró c ił s ię  am a­
to r  w ody o gn is te j p. F ranc iszek  Borek 
(K ro tk a  37) do p. W ła d ys ła w a  P a s iek i 
(S todo lna  3), a g d y  nap ad n ię ty  o d m ó w ił, 
wówczas p. F ranc iszek  zapragną ł s iłą  
w ydostać  m am onę na n e k ta r bachusow y. 
Na szczęście p o lic ja  za ję ła  się s p ra g n io ­
n y m  p. F ra n c iszk ie m , k tó ry  odpow iadać 
będzie za to przed sądem.

Czyi zegarek! W  w ydz ia le  śled- 
czym  je s t do odebran ia , po u d o w o d n ie ­
n iu  w łasnośc i, zegarek n ik lo w y  z de- 
w is k ą , pochodzący z k radz ieży . P ra w y  
w ła ś c ic ie l zg łos ić  się  może po o db ió r w  
godz inach  u rzędow ych .

Pielgrzymka Kaszubów na 
Jasną Górę.

Przybyszów z dalekich rubieży po­
winniśmy godnie przyjąć 

w Częstochowie.
Po raz p ie rw szy  zapewne przybędzie 

do Częstochow y p ie lg rz y m k a  Kaszubów, 
k tó rz y  jeszcze nie b y li a n i na Jasnej 
Górze, an i w  naszem  m ieśc ie  w  w iększe j 
g ru p ie  zo rgan izow ane j. Będzie to w ięc 
w ydarzen ie  n ie z w y k łe : do stóp B ogaro­
d z icy  przybędą c i, o k tó ry c h  w  naszej 
d z ie ln ic y  m ało  się w ie , a k tó ry c h  w ię k ­
szość narodu zna je d yn ie  ze w zm ianek  
d z ie n n ika rsk ich . P rzybędą p rzedstaw ic ie le  
jednego  z na js ta rszych  szczepów po ls­
k ic h , k tó ry  c iężk ie  staczać m u s ia ł boje
0 w ia rę  i m ow ę o jców  z bezw zg lędnym
1 n iep rzeb ie ra jącym  w środkach p ru s k im  
zaborcą. Przybędą d z iękow ać B ogarodz i­
cy, że ic h  oddała  na M ac ie rzy  łono.

P ie lg rz y m k a  o rgan izu je  się w  K ośc ie ­
rzyn ie , s to lic y  p rzep iękne j Z iem i Ka­
szubsk ie j, te j po łac i k ra ju , na k tó re j ż y ­
ją  najstarsze legendzy, k le ch d y  p ras ło ­
w ia ń sk ie  pozosta łości, p ie lęgnow ane  
p ieczo łow ic ie  i  p rzekazyw ane p o to m n ym . 
P rzybędzie  i  spory zastęp in te lig e n c ii,  
lu d z i w yksz ta łco n ych , zasłużonych  d la  
k ra ju  w  p racy  d la  sp ra w y  naszej, p rz y ­
będą i k m io tk o w ie , k tó rz y  —  choć na 
p iasczyste j gospodarzą z iem i —  n ie  za­
m ie n il ib y  je j na żadną inn ą , bo poko ­
c h a li ją  na w ie k i, bo o tr* y m a li ją  w  
spuśc iźn ie  od p rzodków .

W  p ie lg rzym ce  w eźm ie  u d z ia ł k i lk a ­
d z ie s ią t osób, narazie  je d n a k  n ie  m ożna 
jeszcze podać d ok ładne j lic zb y . P rzy jazd  
Kaszubów  do C zęstochow y nastąp i w 
p ie rw szych  dniach  Jipca b. r.

B y ło b y  bardzo w skazanem , aby ju ż  
teraz zaw iąza ł się k o m ite t p rzy jęc ia  
p ie lg rz y m k i kaszubsk ie j, aby goście z 
pó łnocno - zachodn ich  ru b ie ży  Rzeczy­
p osp o lite j zos ta li w naszym  grodz ie  p rz y ­
ję c i,  może n iekon ieczn ie  z ko m fo rte m , 
na k tó ry  nas n ie  stać w  obecnych  c ięż ­
k ic h  czasach, ale serdecznie, po staro- 
po lsku .

Oszust w roli komornika.
Nie udała się sztuczka pomysłowe­

mu częstochowianinowi.
Do p. F ro e lich a , znanego p rze m y­

słow ca częstochow skiego, zg ło s ił się p. 
Perec F o n te ro w icz , k tó ry  p rze d s ta w ił się 
za k o m o rn ik a  i ob iecu jąc  m u  odebrać 
w szys tk ie  p ien iądze, należne p. F ro e li-  
ch o w i od k li je n tó w  z zapro testow anych  
w e ks li. Pan F ro e lich  zg od z ił się na p ro ­
pozycję  swego gościa, bo praw dę m ów iąc , 
n ie  spodz iew a ł się ju ż  u jrzeć  tych  p ie ­
n iędzy. Perec F on te ro w icz , o trzym a w szy  
zaprotestow ane w eksle , u lo tn ił  się. Ja k  
się okaza ło  p o m ys ło w y  oszust u s tą p ił 
k lije n to m *5 0  proc. na leżności, zainkaso- 
w a ł k i lk a  tys ię cy  z ło ty c h  i  u lo tn ił  się. 
Na m ach inac ję  dom niem anego  k o m o rn i­
ka  w pad ł p F ro e lich  zupe łn ie  p rz y p a d ­
kow o, oto przechodząc a le jam i, s p o tka ł 
jednego  ze sw ych  d łu ż n ik ó w , podszedł 
tedy  do n iego i  począł m u  czyn ić  w y ­
rz u ty , dlaczego m u n ie  p łac i. D łu ż n ik  
pokaza ł w tedy  p. F ro e lic h o w i w y k u p io ­
ny przez n iego od oszukańczego in k a ­
senta zapro testow any w ekse l. Na zażale­
n ie , w n ies ione  przez p rzem ysłow ca  do 
p o lic ji,  oszusta aresztowano.

Niebezpieczni w ł a m y w a c z e  
pod kluczem. D o n o s iliśm y  ju ż , że 
w nocy z 8-go na 9 -ty  b. m . ‘ n ie  w y k r y ­
c i wów czas w łam yw a cze  s k ra d li ze skie- 
pu p. Józefa K o c y to w s k io g o  p rzy  u lic y  
N a ru to w icza  162 w ie le  w ódek, l ik ie ró w , 
w y ro b ó w  ty to n io w y c h  itd . na ogó lną  su ­
m ę 1,300 zł.

P o lic ja  szybko  je d n a k  w pad ła  na 
trop  w ła m yw a czy  i  w s zys tk ich  ich  osa­
d z iła  w  w ię z ie n iu . Są to : b racia  Józef 
i  S ta n is ła w  Popęda (O lsz tyńska  26). A n ­
to n i J a s k u ls k i (Nadrzeczna 58) i W ik to ­
r ia  M a tys iak  (S łow ack iego  15), u  k tó re j 
z łodzie je  p rze cho w yw a li sk rad z io n y  łu p .
W  m ie szkan iu  M a tys ia ko w e j znalazła 
p o lic ja  część sk radz ionych  pap ierosów  i 
w ódek, k tó re  oddano p. K o cy to w sk ie m u . 
Dalsze dochodzenia  p ro w a d z i sędzia 
ś ledczy Il-g o  re w iru .

Okradziony przez kieszonko
wca Na pl. H e n ryka  S ienk iew icza  n ie ­
znany opryszek sk ra d ł z k ieszen i p. M i­
k o ła jo w i G ram czyko w i, zam. we w si 
U les ie , gm . D ąbrow a, pow . radom szczań­
skiego, p o rtfe l, zaw ie ra jący  b a n kn o t 10 
z lo to w y  i  książeczkę w o jskow ą .

Obiecujący synalek p. Józefa 
S iko rska  (św. Rocha 47) została do tkP - 
w ie  pob ita  przez swego zw yro dn ia łe go  
syna 20-le tn iego  P io tra , k tó re m u  odm ó­
w iła  w yda n ia  p ien iędzy .



P o d a tek  o d  p ro testó w  a o p ła ­
ty notarjuszów .

Niektórzy z notarjuszów , opierając 
się na  s ta rych  z roku  1870 przepisach 
rosyjskich pobierają jako odszkodowanie 
za w ym iar i pobór podatku  k o m u n a ln e ­
go od zapro testow anych  w eksli 10 proc. 
od za inkasow anych  n a  rzecz g m in  sum . 
Poniew aż zestaw ienie obowiązujących 
obecnie przepisów z daw nem i nie daje 
dostatecznej podstaw y praw nej do pobie­
ran ia  takiego honorarjum , zarządy n ie ­
k tó rych  m ias t  w ystąp iły  na  drogę sąd o ­
wą, pozywając notarjuszów o zw rot po­
branych  z om awianego ty tu łu  sum.

N agły  zg o n . Wczoraj o godz. 22 
w m ieszkan iu  w łasnem  przy ul. G a rn ­
carskiej 18 zm arła nagle  na udar  serco­
w y 63-letnia Dwojra Miedzińska.

P o b ity  przez n ap astn ik a  p. Win
centy  Grochow alski (S trażacka 26) zo­
sta ł  dotkliw ie pobity przez niejakiego 
Ł ągiew kę, zam. przy ul. Strażackiej.

Znów kradzież row eru p. A n­
toniem u Stolczykowi, zam. w Wyczer- 
pach  Dolnych, skradziono z przed g m a ­
chu Kasy Chorych w Częstochowie ro­
w er w artości 100 zł.

K radzieże w m ieszkaniach . Z
niezam knię tego  m ieszkan ia  p. J a n a  Kreja 
(Rynek W ieluński 7) skradziono portfel, 
zaw ierający 140 złotych. .

— Nieznany spraw ca dostał się przez 
o tw arte  okno do m ieszkan ia  p. Bronisła­
wy Cabaj (Kościuszki 3), skąd  skradł 
garderobę wartości 800 zł.

Z sali sadowei.
Wynik procesu  byłych ławników  

przeciw magistratowi.
Wczoraj odbyło się ogłoszenie w yro­

k u  w spraw ie b. ław ników  m ag is tra tu  
pp. Dziuby i Nowakowskiego. Sąd za­
sądził na rzecz p. Józefa Dziuby 1,441 
złotych z 10 proc. od 7 lis topada 1930 
roku  oraz zasądził od p. Dziuby na 
rzecz m ias ta  258 zł. kosztów procesu. 
Na rzecz p. S. N owakow skiego zaś 1,143 
zł. z 10 proc. od 7 l is topada  1930 roku, 
zasądzając na koszka procesu 282 zł.

Z teatru.

EGZAMINY WSTĘPNE i ZAPIS 
d o  Gimnazjum M ę sk ie g o  STANISŁAWA NIEMCA w R adom sku

Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 
o dbędą  się p rzed  wakacjami w dniach od 15 do 27 czerwca b. r. o godz. 9-ej rano 

w budynku szkoinym przy ui. Bugaj L. 6.
P o d a n ia  o d o p u s z c z e n i e  do e g z a m in ó w  w s tę p n y c h  n a l e ż y  w n o s ić  o d  1 c z e r w c a  

b. r. do D y re k c j i  g im n a z ju m .
E g z a m in y  w s t ę p n e  b ę d ą  p r z e p r o w a d z a n e  s p o s o b e m  l e k c y jn y m ,  w o b e c  c z e g o  

b y ło b y  b a r d z o  v r s k a z a n e m ,  b y  m ło d z ie ż  m a ją c a  z d a w a ć  e g z a m in v ,  p r z y b y ł a  do n a ­
sze j  s z k o ły  ju ż  w  d n iu  15 c z e r w c a  b.r.

P r z y  G im n a z ju m  is tn i e je  B u r s a  im. K. P u ła s k ie g o  d la  u c z n ió w  n a s z e j  u cze ln i .
W s z e l k i c h  in f o rm a c y j  u d z ie la  D y r e k c j a  g im n a z ju m  (ul. B uga j 6 . .— T e le f o n  99) 

w  g o d z in a c h  od 9 ra n o  do 12 i od  3 do 5 po  p o łu d n iu .

Z wycieczki nad morze
V I I  klasy Gimn. Państw,  im. R. Traugutta,

„Fatalna wizyta"
pana „Acera",  który wybrał s i ę  
z iście  fatalną wizytą do teatru.

Cała n iew artość, płytkość, banalność, 
chaotyczność w najw yższym  stopniu  
tandetne j,  mimo, że — o dziwo — na 
wzór angielskiej roboty sfabrykowanej 
„sz tu k i” m usia ła  n a  scenie  uw ypuklić  
się, uplastycznić , s łowem s tać  się do­
strzegalną  n aw et dla tych zw olenników  
„litera tury"  krym inalis tycznej,  k tórych  
bezkrytyczność w s tosunku  do niej do 
tąd  m ożna było uspraw iedliw iać  jedyn ie  
m łodym  w iekiem , czy wogóle s łabym  
rozwojem inteligencji i dobrego sm aku.

Afisz i p rogram  przedstaw ienia , w y ­
m ienia jące  nazwisko au to ra  „sztuki" ,  
przyczynił się do tego, że w inn iśm y  być 
wdzięczni autorow i za to, że w swej sce­
nicznej dem onstracji  jaskraw ię w y k a z u ­
je całą beznadziejną lichotę jego  og łu ­
piająco bezwartościowej tandety ,  jaką  
fabryku je  „litera tura* w se tkach  już  
chyba tomów.

Nie chodzi o to, ażeby odsądzać od 
czci i w iary  l i te ra tu rę  tego rodzaju wo­
góle, ale jakże sm utn ie ,  jeżeli nie nędz­
nie w ygląda tak i „popularny* autor 
„szkiełek* wobec starego Montepina, czy 
bodaj n aw et Conan Doyle‘a lub Leblan- 
ca. U  w szystkich  tych  autorów  wszędzie 
j e s t  za jm ująca fabuła , je s t  k o nsekw en­
cja i logika czynów i postępków u  zbro­
dniarzy i ich pogromców, są charak tery  
osób biorących w treści pow ieści udział, 
n iem a tego chaosu, tej ustawicznej 
„przypadkow ośc i”, tego — wyłącznie — 
splotu  „n ag ły ch ”, „n iespodz iew anych” 
zdarzeń i wypadków  wśród grona ludzi, 
słabo, zlekka, n iedbale , czy nieudolnie 
naszk icow anych  — ofiar, zbrodniarzy, 
policjantów, de tek tyw ów , jak ie spotka- 
liś ny w  fabrykacie  p. Barylskiego.

„P o m y sło w a” treść  tej sz tuk i z a ­
w iera  skom plikow aną  historję zabójs tw a 
rabunkow ego , k tórego  ofiarą pada w ho­
te lu  Polak, pow racający z A m eryki.  In ­
tryga  n aw iązana  je s t  tak  zręcznie, że 
do k ońca  czw artego  ak tu  publiczność 
m a  do rozw ik łan ia  zagadkę, kto  był ta ­
jem niczym  rabus iem , czy tan ce rk a  d a n ­
cingowa, czy też jej przyjaciel, szuier 
karciany, czy wreszcie h rab ia  z b a n k ru ­
tow any? P raw dziw y winow ajca je s t  so ­
bie zw ykłym  człowieczkiem, niewystę- 
p u jący m  niem al wcale  w „sz tuce” , do­
piero bow iem  n a  końcu  4-go ak tu , na

O d  j e d n e g o  z m ł o d y c h  u c z e s t n i ­
k ó w  w y c ie c z k i  o t r z y m a l i ś m y  p o n iż s z y  
opis , k tó r y  d a je m y ,  c e l e m  z a c h ę c e n i a  
d a ls z y c h  p r z e d s t a w ic i e l i  m ło d z ie ż y  do 
z a b ie r a n ia  g ło s u  w  p o d o b n y c h  s p r a ­
w ach .

W dniu 30 m aja  w yruszyła  klasa 
s iódm a naszego g im naz jum  n a  wyciecz­
kę nad morze. Udział w wycieczre brało 
około 40 uczniów z prof. Sołdrow skim  
i prezesem K om itetu  Rodzicielskiego 
p. B ystydzińsk im  na czele

T ak  w ielką  liczbę uczniów, uczestni­
czących w wycieczce, zawdzięczać nale­
ży usilnym  staran iom  i zabiegom kiero­
w nika wycieczki prof. Sołdrowskiego, 
w ydatne j pomocy finansowej Kom itetu  
Rodzicielskiego i P a tronatu ,  przez co u- 
możliwiono n aw e t  uczniom  ubogim  
udział w wycieczce.

Pojechaliśm y nad  morze, aby je p o ­
znać, pokochać, chociaż krótko przeży­
w ać u źródła problem  m orski, tak  ważny 
w życiu każdego narodu.

R ankiem  31 m aja  p rzybyw am y do 
Gdyni. Na pierw szym  planie dnia m am y 
zwiedzenie Szkoły Morskiej, dokąd zo­
s ta liśm y zaproszeni przsz p. inspektora  
kom. G. Kańskiego, k tóry  niedaw no w y­
głosił odczyt w naszem  g im naz jum  o 
zawodzie m arynarza , przez co dał nam 
jak g d y b y  duchow e przygotow anie do 
wycieczki.

W  Szkole Morskiej doznaliśm y n ad ­
zwyczaj serdecznego przyjęcia. Jed e n  z 
pośród nas  wygłosił krótkie, powitalne 
przemówienie, przyezem wręczył p. k o ­
m andorow i pam ią tkow y ryngraf. W  od­
powiedzi przemówili w nadzwyczaj ser­
decznym  tonie p. p. dyr. kom. A. Mo- 
huczy i inspektor kom. G. Kański, ofia­
ru jąc  n am  na pam ią tkę  podobiznę s ta tku  
„Dar Pomorza*. P o tem  nastąpiło  zw ie­
dzanie Szkoły. W szędzie uderza zadzi­
wiająca prostota, pomysłowość, ład, po­
rządek, co zresztą cechuje wszystkie 
gm achy, wznoszone obecnie w Gdyni.

Całą Gdynię przecinają szerokie, ob­
sadzone lipami, asfa ltow ane ulice, które 
b iegną tu  i ówdzie jeszcze w szczerem 
polu. Gdynia, jako  m iasto  bardzo m ło ­
de, nowoczesne, przedstaw ia  Jcharaktery- 
syczny widok. Obok olbrzymich cztero

i pięciopiętrowych gm achów  widzi się 
m ałe, postarzałe  domki, które są św iad ­
kam i czem była Gdynia przed k ilku  laty, 
a czem je s t  dzisiaj.

P o tr  zw iedzam y holow nikiem  „Ursus* 
I tu  znów w idać wszędzie ten  przepotę 
żny, ty tan iczny  rozm ach i planowość 
w ysiłku Polaków.

Oglądamy całe szeregi o lbrzym ich 
dźwigów, ładujących  z pośpiechem to­
w ary na okręty  o różnych flagach. Tu 
jed n ak  poznajemy, że to w szystko je ­
szcze za mało, że urządzenia, które po 
s iadam y, nie w ystarcza ją  bo długie rzę­
dy obcych okrętów czekają nieraz całe- 
m i dn iam i na  polskie towary.

Po obejrzeniu portu  jedz iem y s t a t ­
k iem  „ Ja d w ig a ” na  Hel. Morze w dniu 
tym  było burzliwe i co chwila fale u d e ­
rzały o burtę  i w dzierały się aż na  po 
kład, oblewając nas  wodą. Po jednogo­
dzinnej jeździe oczom naszym  ukazują 
się żółte sm ugi p iasku  przybrzeżnego, 
pokry te  w głębi t raw ą  tw ard ą  i zaschłą, 
bądź też rośliną. Szybko zwiedzamy la ­
tarn ię  m orską, kupu jem y  pam ią tk i i... 
flądry, lecz tu  zdum iew am y się, bo 
wszędzie, gdzie się zw racać, s łyszym y 
n iem iecką  m o w ę .. I przypomniały się 
nam  czasy ok ru tnych  prześladowań i 
rzezi Kaszubów przez zaborcze plemiona 
Germ anów i dzisiejsze zakusy  chciwych 
na ziemie nasze Niemców. Serca nasze, 
podniecone uczuciem  miłości dla ojczy­
stej ziemicy, zespoliły się w jednym  
w spólnym  okrzyku: Nie o d dam y 'm orza .

N:e oddam y ziem naszych, zw iąza­
nych  od n iepam iętnych  czasów tradycją, 
w zględam i gospodarczemi i politycznemi 
z ca łym  narodem  naszym.

Ze sm u tk iem  żegnaliśm y nasze pol­
skie, sine morze, które n am  drogę o- 
tw iera  na  św iat, k tóre  w paja w dusze 
nasze um iłow an ie  p iękna i n ieok ie łzna­
nej m ocy jego.

A tym , którzy n am  zgotowali sw ą 
ofiarnością i pracą ta k  miłe i na  całe 
życie pozostające w spom nienia,  tym , 
którzy dusze nasze zaślubili z morzem 
polskiem, sk ładam y skrom ną, ale z głę 
bi serca p łynącą podziękę.

Ratoń VIIB.

Plaga oszustów w Częstochowie
Rzekomy kontroler urzędu s k a r b o w e g o  unieszkodliwiony

przez policję.
Na in n em  m iejscu piszem y o rzeko­

m y m  kom orniku , k tó ry  usiłował okraść 
jednego z kupców  tu te jszych , t u t i j  zaś 
opisujem y niecne sp raw ki drugiego o- 
szusia, k tóry  w ystępow ał jako  kontroler 
u rzędu skarbowego.

S tan is ław  C yranow ski,  zamieszkały 
przy ulicy Racławickiej 5, jest n iepopra­
w nym  oszustem  zaw odowym , n ie jedne­
m u też dał się ju ż  poznać, w yłudzając  
odeń pieniądze.

Ostatnio Cyranow ski wpadł na po­
mysł, aby udaw ać  kon tro lera  urzędu 
skarbow ego i w ym uszać pieniądze. Ob­
chodził on więc różne handle, sprawdzał 
pa ten ty ,  w  których  dopatryw ał się rze­

kom ych n iedokładności,  sp isyw ał nazw i­
ska  właścicieli, grożąc im  ukaraniem , 
przy czem nie jeden  bezkry tyczny  dał s ię  
nabrać, w ręczając łapówki.

Pozatem  Cyranow ski przy jm ow ał do 
pisania prośby do urzędu  skarbowego i 
innych, obiecując przyznanie u lg  w łaśc i­
cielom sklepów, w rzecywistości zaś za­
pisywał tylko nazw iska i również w y ­
łudzał pieniądze rzekomo n a  opłaty s tem  
płowe i zw iązane z prośbami inne  kosz­
t y .

Oszust byłby może jeszcze dłużej 
grasow ał bezkarnie, lecz nag le  w pad ł  w 
ręce policji, k tóra Cyranowskiego osadzi­
ła w w ięzieniu do dyspozycji sędziego 
śledczego Ii-go rewiru.

sądzie okazuje się, że jeden ze św iad  
ków, biorących udział w procesie, był 
przyczyną śm ierci powracającego z A m e­
ryki bogacza. S łowem... „bujda  na reso­
ra c h ” — najw łaśc iw sze określenie „sz tu ­
k i” scenicznej p. t. „Fata lna  w izy ta”. 
Sam  podział „ sz tu k i” n a  4 ak ty  również 
poroniony.

A k t d rug i nie m a n ic  wspólnego z 
ak tem  pierw szym , rozpoczyna się bo ­
wiem w n im  ja k b y  zupełnie  now a hi- 
storja, która jako  tako  zostaje dopiero 
w ak tach  n as tęp n y ch  połączona z w ła­
ściw ą treścią .

„B u jdę” tę zagrali artyści w prost 
znakomicie, ca łkow icie  — jak  się m ów i 
— ra tu jąc  sytuację .

Czołowe role wykonali pp. Szczęsna, 
P iekarsk i,  Otrębski, P ie tru szyńsk i  i 
S tróżewski, wnoszący n a  scenę n iepo­
spolitą  w erw ę i hum or. O statecznie do­
brze się stało, że w ystaw iono  to „dzieło”

na scenie naszego tea tru  i na  zam k n ię ­
cie sezonu. Może z p rzedstaw ien ia  tego 
w yciągnie  publiczność s łuszną lekcję na 
przyszłość, aby n ie  chodzić na podobne 
tandety , au tor zaś w idow iska zrozumie 
chyba, że sz tu k a  — to nie bezw artościo­
we „szk ie łka”, że aby napisać  sztukę, 
należy przynajm niej poznać teatr!

Powyższych k i lka  u w ag  pod adresem  
n iefortunnego au to ra  i dyrekcji tea tru  
kreśli stały bywalec.

Jastarnia-Bór
p e łn e  m orze.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z całodziennem 

u trzym an iem .
Zgłoszenia: Jas ta rn ia -B ór Nr. 2 

dom  Karola H erm ana.

Kronika radomszczańska
— Jak się  odbył w iec spraw ozdawczy  

poselsk i Chrześcijańskiej Demokracji.
W ub. czw artek  odbył się w iec sp ra ­

wozdawczy poselski, zwołany przez Stron 
nictwo Chrześcijańskiej D em okracji  do 
sali T-w a Dobroczynności w R adom sku .

Uczestn ików  wiecu było n iew ie lu ,  
a lbowiem  n aw et nie w szystk ie  m iejsca 
siedzące były zajęte. Wiec ten był ra ­
czej odczytem  o obecnym  kryzysie  g o ­
spodarczym. P re legen t,  p. poseł B itner 
w ykazyw ał,  że kryzys gospodarczy objął 
cały świat, że pod ty m  kryzysem*ugina- 
ją  się wszystkie  narody św iata ,  że k ry ­
zys ten, to choroba b ird zo  ciężka i n ie ­
bezpieczna, k tó rą  m usi wyleczyć w ysiłek  
całej ludzkości i p rzestrzegał przed u s i­
łow aniam i, m ającem i na  celu usun ięc ie  
kryzysu  gospodarczego za pomocą ś rod ­
ków  gw ałtow nych, np. jak  w Rosji so- 
wieckiej.

Po przem ów ieniu  posła B itnera  za­
bierało głos s iedm iu  innych  osobników, 
przedstawicieli różnych ugrupow ań , k tó ­
rzy winę za panujący kryzys gospodar­
czy koniecznie pragnęli przenieść na 
Rząd, co wcale im się nie udało, a w y­
wołali tylko na sali w ybuchy  śm iechu . 
T ak  poważny wiec począł przybierać 
charak ter  hum orystyczny , dopiero na 
wniosek jednego z uczestników, że wiec 
ten je s t  spraw ozdaw czym  poselskim i że 
nie należy wygłaszać m ów  party jnych, 
lecz jedyn ie  zadaw ać pytan ia  posłowi — 
dyskusję  przerwano i w odpowiedzi 
w szystk im  przedm ówcom  zabrał głos p. 
poseł Bitner.

P re leg e n t  jeszcze raz podkreślił, że 
kryzys gospodarczy nie jes t  w iną rządu. 
Gdyby obecnie rządziły inne partje ,  b ie ­
da byłaby ta  sam a.

N am  nie należy w zajem nie  się pod­
żegać przeciwko Rządowi, lecz należy 
wspólnie szukać środkó v zaradczych dla 
złagodzenia tego kryzysu. Dobry lekarz 
n ie  może jedynie w spółczuć choremu, 
względnie czynić m u  w ym ów ki o n a ­
s tęp s tw ach  jego  choroby, m usi on z n a ­
leźć takie środki zaradcze, k tóreby  cho­
rego w yprow adziły  z niemocy. ‘ „Naj­
ła tw ie j j e s t  g rać na  uczuciach  g łodnego  
człowieka, lecz odczyt mój m ia ł  na celu 
jedyn ie  zapukan ie  do waszych rozsąd­
ków i ro zum ów ”. O krzykiem  „Niech 
Żyje P o lsk a” p. poseł B itne r zakończył 
wiec poselski.

—  Zabawa policyjna.
Zapow iedziana na  dzień 15 b. m. w 

lesie na .Gopiszu* zabawa policyjna nie 
odbędzie się z powodu n iesprzyja jących 
w arunków  atm osferycznych. Zabaw a ta 
odbędzie się dzisiaj w n  edzielę, w R a­
dom sku, na placu Straży Ogniowej przy 
„Kinemie". Urządzona będzie loterja fa n ­
tow a z cennem i fan tam i, ja k  barany, 
prosięta, meble i t. p. C sna  biletu  na 
fan ty  50 gr. W ejście  50 gr. dla doro­
słych, 30 gr. dla uczniów i dzieci.

O b w ieszczen ie  Nr. 56-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  

IV  p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie sz k a ły ,  n a  z a s a d z i e  a r t .  1030 P.C., o g ła ­
sza, iż w  d n iu  8 l ip ca  1931 o g o d z in ie  
10 z r a n a  w  J a c k o w iź n ie ,  gm . D i b ó w ,  p o w . 
C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie j s c u  p r z e c h o w a n i a  
p r z e d m io t ó w ,  w  m ie s z k a n iu  i p o m i e s z ­
c z e n ia c h  P A W Ł A  P Y D Y  za  d łu g  L u d w ik o w i  
L a s o c ie  o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  p r z e z  l icy -  
ta c ję  p u b l i c z n ą  ru c h o m o ś c i  o s z a c o w a n y c h  
n a  695 zł., n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  P a w ła  P v d v  
a m ia n o w ic ie :  k r o w y  i m eb l i .

P o w y ż s z e  ru ch o m o śc i m ogą b y ć  sp r z e d a ­
n e  n iżej szacu nku  jako w  drugim  term in ie

K om ornik S ą d o w y  ST. STODÓŁKIEWICZ

O b w ieszczen ie  Nr. 57-31^
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  re w .  IV 

po w . C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  art .  1030 P. C., 
o g ła s z a ,  iż w  d n iu  13 l i p c a  1931 r. o g o d z i ­
n ie  10 r a n o  w  B r z e z i n a c h  M ałych , gm . H u ta  
S ta r a ,  p o w . c z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  m ie j s c u  
p r z e c h o w a n ia  p r z e d m io tó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n ia c h  M A  R  C I N A  A D A M U S A  z a  d łu g  
K o n s t a n t e m u  A m b ro z ia k o w i  o d b ę d z ie  się 
s p r z e d a ż  w  II te r m .  p r z e z  l i c y ta c ję  p u b l i c z ­
n ą  ru c h o m o śc i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  1016 zł. 
n a l e ż ą c y c h  do  t e g o ż  M a rc in a  A d a m u s a  a 
m ia n o w ic ie :  m e b l i  i k ro w y .

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d a n e  n iże j  s z a c u n k u  ja k o  w  d ru g im  te r m in ie .

K o m o rn ik  S ą d o w y  ST STODÓŁKIEWICZ.

U niew ażniam
z g u b io n e  d n ia  5 c z e r w c a  b. r .  w e k s l e  p r o t e ­
s t o w a n e  w y s t a w i o n e  p r z e z  B a r b a r ę  B a lc e r o -  
w ą  na z l e c e n i e  F e l ik sa  C h m u r s k ie g o  z p ie r -  
w s z e m  ż y r e m  je g o ,  p ła tn e  100 zł.  — 4-III

u 7  4' IV > 100 z i  -  24-V b. r. o ra z  w e k -  
s le  in  b lan co  w y s ta w io n e  p r z e z  S ta n i s ł a w ę  
K u p ich ę  ul. M okra ,  n a  56 zł.  i J. T o m a s z e w ­
sk ie g o  ul. N a ru to w ic z a  35 n a  50 zł.  J e d n o ­
c z e ś n i e  zg u b io n o  d o w o d y  n a  im ię  F e l ik sa  
C h m u rs k ie g o ,  ja k  k s i ą ż e c z k a  w o js k o w a ,  p r z y ­
s p o s o b ie n i a  w o js k o w e g o ,  d o w ó d  o so b i s ty ,  
ś w ia d e c t w o  p r z e m y s ł o w e  IV  kat. i r ó ż n e  
d ok u m en ty  w raz z p o r t f e le m .  U p r a s z a m  ł a ­
sk a w eg o  zn a la zcę  o z ło ż e n ie  do R edakcji

„ S ło w a  C zęsto ch o w sk ieg o "  za nagrodą.
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Z K R A J U .
Emigracja i reem igracja  polska.

Jak: w yniKa z o s ta tn ic h  d a n y c h ,  o p r a ­
c o w a n y c h  przez G łó w n y  U rząd  S t a t y ­
s ty c z n y ,  w k w ie tn iu  b. r. w y e m ig ro w a ło  
z P o lsk i  og ó łem  23,069 osób, z czego 
22,343 e m ig ra n tó w  w y je c h a ło  do k r a ­
jó w  e u ro p e jsk ic h ,  726 zaś ty lk o  do k r a ­
jó w  pozaeu ro p e jsk ich .

E m ig r a c ja  e u ro p e jsk a  o b ję ła  3,164 
osób w y je żd ża jący ch  do F ra n c j i ,  18,980 
—  do N iem iec ,  oraz 199 osób do in n y c h  
p a ń s tw  eu rope jsk ich .

W ty m  s a m y m  okres ie  czasu  p o w ró ­
ciło do P o lsk i  3,345 w y ch o d źcó w , z cze ­
go  2,795 o ió b  z k ra jó w  e u ro p e jsk ic h ,  
*550 zaś z k ra jó w  p o zaeu ro p e jk ich .

Z k ra jó w  e u ro p e jsk ic h  w róc iło  1,844 
osób z F ra n c j i ,  205 z N iem iec ,  oraz  743 
osób  z in n y c h  k ra jó w .

Z k ra jó w  p o z a e u ro p e jsk ich  w ró c i ło  
35 osób  ze S ta n ó w  Z jednoczonych ,  127 
• s ó b  z K an ad y ,  224 osoby  z A rg e n ty n y ,  
11 o ió b  z B razy lj i ,  1 o soba  z in n y c h  
k ra jó w  p o z aeu ro p e jsk ich .

Włoscy automobiliści przyjadą 
do Polski

W  d n ia c h  od 17 —  21 b. m . w y b ie ­
r a  się  do P o ls k i  w y c ie c z k a  B e rg a m e ń -  
sk ie g o  K lu b u  A u to m o b i l i s tó w  pod p rze ­
w o d n ic tw e m  p rezesa  dr. A n to n ie g o  P e  
sent^, do k tó re j  d o łącza ją  się. lo tn icy ,  
m ię d z y  n im i A n ton io  L oca te l l i ,  z n a n y  
ze s w y c h  ś m ia ły c h  ra id ó w  z czasów  
w o jn y .

W y c ie c zk a  —  j a k  n a m  donoszą  z 
B e rg a m o  —  m a  prócz tu ry s ty c z n e g o ,  
cel u c z u c io w y  i pa tr jo ty czn y .

J e s t  to  p ie lg rz y m k a  do g ro b ó w  N u l ­
la  w O lk u szu  i M a rc h e t t i ‘ego w  C h rz a ­
n o w ie ,  b e rg a m e ń c zy k ó w , k tó ry c h  p a m ię ć  
j e s t  w ciąż  ż y w a  w  ich ro d z in n e m  M i e ­
śc ie .  N ullo , ja k  w iadom o , z g in ą ł  5 go 
m a ja  pod K rzy b aw k ą ,  M arch e t t i ,  u g o ­
dzo n y  k u lą  u  je g o  boku , z m a r ł  w C h rz a ­
n o w ie  8 m a ja .

W y c ie c z k a  m ia ła  p ie rw o tn ie  o d b y ć  
s ię  w m a ju ,  ale  w s k u te k  l iczn ie  n a p ły ­
w a ją c y c h  zg łoszeń , opóźn iła  w yjazd .

Nowe eksponaty Muzeum Narodowego 
w Warszawie.

D y re k c ja  M uzeum  N aro d o w eg o  n a b y ­
ł a  o k azy jn ie  w sp a n ia łe  e k s p o n a ty ,  m i a ­
n o w ic ie  p is to le ty  k s .  Jó ze fa  P o n ia to w ­
sk iego .  J e s t  to  k o m p le t  p is to le tó w  w 
d ro g o c e n n y m  fu te ra le ,  po ch o d zący  i  ro ­
k u  180*.

N a  pud le  u m ie sz c z o n a  je s t  tab l ic z k a  
z n a p is e m ,  że p ia to le ty  te  p o d a ro w a ł  ks .  
Jó ze fo w i P o n ia to w s k ie m u  M ura t ,  k tó ry  
w  r. 1800 w kroczy ł  z w o jsk a m i  f ra n c u -  
s k ie m i  do W arszaw y . P is to le ty  są  a r c y ­
d z ie łem  sz tu k i  ru sz n ik a r sk ie j .  S ą  i n k r u ­
s to w a n e  2 ło tem  i w a r to ść  ich  je s t  n a ­
p ra w d ę  w ielka .

P o z a te m  M ucem  N aro d o w e  nab y ło  
.P o r t r e t  d a m y ’ p e n d z la  D oro ty  L is iew -  
sk ie j .

L is ie w s k a  b y ła  m a la rk ą  p o lsk ą  w  p o ­
ło w ie  18 w. n a  dw orze  L u d w ik a  X V  i 
F r y d e r y k a  II. W  l i te ra tu rz e  z n a n a  j e s t  
pod  n a z w is k ie m  L ;szew sk ie j ,  je d n a k ż e  
z n a le z io n y  p o d p is  n a  obraz ie  św iad czy ,  
że  p ra w d z iw e  je j  n a z w isk o  b rzm ia ło  L i­
s iew sk a .

O brazy  je j  są  z n a k o m ite  i s ta n o w ią  
rz ad k o ść .  W P o lsce  m a m y  jed y n ie  2 
o b razy  św ie tn e j  m a l a r k i /  m ia n o w ic ie  
obecn ie  z a k u p io n y  p rzez  M u z e u m  i d r u ­
g i  s p ro w a d z o n y  z P e te r s b u rg a ,  a z n a j ­
d u ją c y  s ię  w  zb io rach  p a ń s to w y e h  na  
Z a m k u  w a r s z a w s k im .

Sam obójstw o  bogatego kupca 
w Król Hucie.

B o g a ty  k u p ie c ,  R udo lf  S tro k a ,  w ła ­
śc ic ie l  w ie lk ie g o  z a k ła d u  f ry z je rsk ie g o  
w  Król. H ucie ,  p o p ad łszy  w "  t ru d n o śc i  
f in a n so w e ,  u s i ło w a ł  przed d w o m a  d n ia ­
m i  n a  s tac j i  w  S zczak o w ej  rz u c ić  się 
pod  pociąg . S t ro k ę  u ra to w a l i  w ó w czas  
pasaże ro w ie .  N a  policji S t ro k a  zezna ł ,  
iż  p rz y c z y n ą  rozp acz l iw eg o  k r o k u  było  
w y s ta w ie n ie  p rzezeń  w e k s l i  n a  s u m ę  
200 ty s .  zł., k tó ry c h  n ie  m ó g ł  n a s tę p n ie  
w y k u p ić .  P rz e k a z a n o  go  w ła d z o m  po l i ­
c y jn y m  w  Król. H ucie ,  k tó re  w y p u ś c i ły  
go  n a  w olność , w o b ec  o św ia d c z e n ia  j e ­
go, iż n a  w e k s le  zna laz ł  p ok ryc ie .  T y m ­
c z a se m  S tro k a ,  po p o w ro c ie  do d o m u , 
p o w ie s i ł  s ię  n a  s t ry c h u .  I ty ra  ra z e m  
n i k t  go  n ie  w y rw a ł  z ob jęć  śm ie rc i .

Sensacyjne sam obójstw o  żołnierza.
O n eg d a j  ran o  n a  s tac j i  ko le jow ej w 

S z a r le ju  (Ś ląsk) znalez iono  w b u d c e  h a ­
m u lc o w e j  p o c ią g u  to w a ro w e g o  t r u p a  ż o ł ­
n ie rza .  Zna lez iono  p rzy  n im  k a r tk ę ,  z 
k tó re j  w y n ik a ,  iż za s trze l i ł  go  n a  w ła ­
s n e  ży c z e n ie  je d e n  z k o le g ó w , k tó re g o  
n a z w is k a  n ie  zdo łano  u s t a b ć  Na m i e j ­
sce  w y p a d k u  u d a ł  s ię  p ro k u ra to r ,  k tó ry  
p ro w a d z i  doch o d zen ie  w  te j  sp ra w ie .

Pobity krytyk muzyczny.
Ciekawy pr oc e s  w Warszawie.  —  Znany kom pozytor  S tanis ław Kazuro

uniewinniony przez sąd.
P rz e d  s ą d s m  g ro d z k im  w W a rs z a w ie  

toczył s ię  o n eg d a j  c ie k a w y  proces, w 
k tó ry m  jako  b o h a te r  g łó w n y  w y s tę p o w a ł  
profesor  K o n se rw a to r ju m  W arszaw sk ieg o ,  
p. S a n is ła w  K azuro , w y b i tn y  ped ag o g ,  
z n a k o m i ty  k o m p o z y to r  i d y re k to r  s ł y n ­
n eg o  chóru  „K apela  L u d o w a*  w W a r ­
szaw ie . Prof, K azuro , zn a n y  ta k ż e  w  
C zęstochow ie , g dz ie  był sw e g o  czasu  
d y re k to re m  „L u tn i* ,  c ie rp l iw ie  znosił 
z jad liw e  k r y ty k i  n ie jak iego  p. Z b ig n iew a  
D o m a n ie w sk ie g o ,  k tó ry  w  s w y c h  
recen z jach  n ie  k ie ro w a ł  s ię  n ig d y  obje- 
k ty w iz m e m ,  lecz w y s tę p o w a ł  w  roli 
m e n to ra ,  zaczep ia jąc  kom p o zy to ró w .

N ie fo r tu n n e  w y s tę p y  p. D o m a n ie w ­
s k ie g o  m ia ły  m ie jsce  w  „K urjerze  P o ­
r a n n y m " ,  k tó ry  ro ił  s ię  od na jba rdz ie j  
z ło ś l iw y ch  w y ra z ó w  m łodego ,  n iedo ­
św iad czo n eg o  k ry ty k a .  J e d n ą  z ta k ic h  
recen zy j ,  k ió ra  j u ż  p rzeb ra ła  w sze lk ą  
m ia rę  n a w n t  p ra k ty k o w a n y c h  s ta le  przez 
p. D o m a n ie w sk ie g o  n ap aśc i ,  u c z u ł  się  
d y tk n ię ty m  prof. K azuro , k tó ry  p o s ta ­
now ił za ła tw ić  się  z p a sz k w ila n te m . 
P rz e to  je s ie n ią  r. ub .  g d y  n a  j e d n y m  z 
k o n c e r tó w  w  F d h a r m o n j i  W a rsz a w sk ie j

z ja w i ł  się, j a k  z w y k le ,  p. D o m a n i e w s k i ’ 
prof. K azuro  pod szed ł  doń , p rzedstaw i^  
m u  się i k i lk a k ro tn ie  go  sp o ł iczkow ał-  

P. D o m a n ie w s k i ,  z a m ia s t  u s u n ą ć  się  
szy b k o  z sali,  p rosił  po lic ję  o w zięc ie  
go  w  obronę , co je d n a k ż e  m ia ło  ty lk o  
te n  s k u te k ,  że p o l ic jan t  m ó g ł  s ię  o g r a ­
n iczyć  do z a n o to w a n ia  f a k tu  l a j ś c ia ,  
je d n a k ż e  in s ta n c ją  ro z s t rz y g a ją c ą  m ó g ł  
być je d y n ie  sąd. W reszc ie  za sk a rży ł  
prof. Kazurę , k tó ry  oneg d a j  s ta n a ł  jako  
o sk a rżo n y  p rzed  s ą d e m  g ro d z k im  X -go  
o k rę g u  w  W a rs z a w ie .

Na ro z p ra w ie  o b e c n y c h  było  w ie lu  
p rz e d s ta w ic ie l i  św ia ta  m u z y c z n e g o  W a r ­
sz a w y ,  a w śró d  św ia d k ó w  —  dr. Ku- 
g e n ju sz  M oraw ski,  P io t r  Ryte) , A d a m  
W ie n ia w s k i  i in n i .

Z eznan ia  św ia d k ó w  w y p a d ły  n a o g ó ł  
p o m y ś ln ie  d la  o sk a rżo n eg o ,  j a k k o lw ie k  
f a k t  z n iew ag i  czynnej  zos ta ł  s tw ie rd z o n y  
p o n ad  w sze lk ą  w ą tp l iw o ść ,

Sąd ,  po w y s łu c h a n iu  s t ro n  i ś w ia d ­
ków , w y d a ł  w y ro k ,  u w a ln ia ją c y  o s k a rż o ­
n e g o  od w in y  i k a ry .

O skarżyc ie l  p ry w a tn y  złożył na  w y ­
ro k  s k a rg ę  ap e lacy jn ą .

Przedziwne sposoby grzebania u ludów pierwotnych
Wkładanie do grobu psa lub świni .— T a ń ce , - ś p ie w y  i opalanie  z w ł o k . —  
Ch ow anie  zmarłych na drzewach,  puszczan ie  zwłok  w czółnach  na mo-  
rze- Ucinanie pa lców na znak ża łoby,  go len ie  g łów i malowanie  twarzy.

W  n ie k tó ry c h  oko licach  Oceanji, k ła ­
dą  do g ro b u  ob o k  t r u p a  dz iec ięcia ,  psa.

T en  \ą ie rny , t a k  życz liw y  to w arzy sz  
cz łow ieka  za życia , n ie  o d m ó w i m u  p e w ­
n ie  pom o cy  sw e j  po śm ie rc i  i p o p ro w a ­
dzi je g o  d u sz ę  przez d ro g ę  n ie p e w n ą  i 
c iem n ą .

Ś w in ia ,  ja k o  n a jw ię k sz y  czw oronóg  
n a  w y sp a c h  Polinezji ,  zo s ta ła  p o s t a w io ­
n ą  n a  czele  zw ie rz ą t  o f ia rnych ,  z a b i ja ­
n y c h  na  s ty p ę .  D zięk i  t e m u  zw ycza jow i 
i dz ięk i  w ie rzen io m , że d u sz a  je j  s ta ja  
■ię n a  d r u g im  św ie c ie  w ła sn o śc ią  z m a r ­
łego , d o s tą p i ł  ów , t a k  p o g a rd z a n y  u  n a s  
zw ierz ,  —  g o d n o śc i  p rz e d s ta w ic ie la  i 
p rz e w o d n ik a  d u szy  ludzk ie j  w ś w ia t  p o ­
zagrobow y!

D la te g o  to n ie k tó r e  a f ry k a ń s k ie  p le ­
m io n a  sp o d z ie w a ją  s ię  u jrzeć  sw o ich  
z m a r ły c h  w p o s ta c i  św iń ,  d la te g o  ta m ,  
g d z ie  i s tn ie je  zw ycza j  zab i jan ia  k a le k  
lu b  s t a r c ó w ,  p rzy w iązu j#  się  o f ia ro m  b a r ­
b a r z y ń s k i c h  p r a k ty k  św in ię  do ręk i ,  d la ­
te g o  u  p e w n y c h  p lem ion ,  j a k  n p .  A lfu -  
rów , s k ra p ia ją  k rw ią  św in i  n o w o n a ro d z o ­
n e  dz iecko , a lbo  p rzy  u ro c z y s to śc i  po- 
b r a ty m s tw a  j a k  np . u  D a ja k ó w  pom azu-  
ją  s ię  obie s t ro n y  k rw ią  św in i .

U n ie k tó ry c h  p le m ie n  A n n a m u ,  Sja- 
m u , K am b o d ży  i B irm y  j e s t  w  zw y cza ju ,  
że, po s k o ń c z e n iu  h y m n ó w  p o c h w a ln y c h ,  
k tó ry c h  m u s i  n ieb o szczy k  w y s łu c h a ć  w  
sto jące j  p o s ta w ie ,  u k ła d a ją  zw ło k i  w śró d  
tań có w , śp iew ó w  i w y s trz a łó w ,  n a  u m y ­
ś ln ie  k u  t e m u  sp o rząd zo n y ch  d ra b in k a c h ,  
z a w ie sz o n y c h  n a d  w olno  g o re ją c y m  o g ­
n ie m .  Skoro  m ię k k ie  części w y sc h ły  i 
ciało zam ien iło  s ię  n a  m u m ję ,  z d e jm u ją  
t r u p a  z ru sz to w a n ia ,  u b ie ra ją  g o  w  naj- 
p a ra d n ie jsz e  sz a ty  i w y s ta w ia ją  w  d o m u ,  
g d z ie  leży czasem  k i lk a  i k i lk a n a ś c ie  
la t ,  z a n im  ro d z in a  zdobędz ie  się  n a  u r z ą ­
dzen ie  m u  ś w ię ta  u m a r ły c h .

B a g o b o w ie  u b ie ra ją  zw łoki, w ś ró d  o- 
gó lne j  ra d o śc i  całej rodz iny , w  n a jp a ra d -  
n ie jsze  sza ty ,  ow ija ją  j e  m a k a tą  z liści 
p a n d a n u ,  p oczem , w y k o p a w sz y  rów , g ł ę ­
bokości jed n eg o  m e t r a  pod  c h a tą ,  s k ła ­
d a ją  w e ń  t ru p a ,  częs to  w  to w a rz y s tw ie  
u m y ś ln ie  n a  t e n  cel z ab i teg o  n ie w o ln i ­
k a ,  p rz y s y p u ją  z ie m ią  i w y n o sz ą  s ię  w  
in n ą  okolicę .

U p ły w a ją  m ie s ią c e  i la ta ,  a n ik t  n ie  
za g lą d a  do o p u s to sza łeg o  sc h ro n isk a ,  w 
k tó re  pow oli w g ry z a  s ię  ząb  czasu  coraz 
bardzie j  i b a rd z ie j ,  aż  w reszc ie  n ie  po­
z o s tan ie  n ic ,  co m o g ło b y  św iad czy ć ,  że 
w  t e m  m ie js c u  zn a jd o w a ła  s ię  n ie d a w n o  
je szcze  lu d z k a  s iedziba .

T odow ie , z a m ie sz k u ją c y  N ilg ir i  czyli 
G óry  B łę k i tn e ,  ro z ró żn ia ją  d w a  ro d z a je  
pogrzebów : „pogrzeb  s u c h y  i pog rzeb  
z ie lo n y ”.

P ie rw s z y  św ię c i  s ię  dop ie ro  w  ro k  
po śm ie rc i ,  z o g ro m n ą  u ro c z y s to śc ią ,  
d ru g i  n a s tę p u je  zaraz , a p o ie g a  n a  s p a ­
le n iu  c ia ła  i z ło ż e n iu  jeg o  pop io łów  do 
u rn y .

T a k ż e  C zu k czo w ie  p a lą  c ia ła  z m a r ­
łych , ale  ponoć ty c h  ty lk o ,  k tó rz y  sobie  
teg o  życzą. P o d c z a s  p a le n ia  s ię  zw łok , 
u c h o d z ą c y  d y m  s ta n o w i  p rz e d m io t  b a c z ­
nej u w ag i .

Chodzi o to  bow iem , czy w zn o s i  s ię  
on k u  górze, czy też  o p a d a  n a  dół; w  
p ie rw sz y m  raz ie  je s t  to  dow ód , że d u sza  
n ieb o szczy k a  posz ła  k u  s łońcu ,  w  d r u ­
g im , że zos ta ła  n a  z iem i, gd z ie  p rz e m ie ­
n i  s ię  w psa, r e n a  lub  ja k ie k o lw ie k  in ­
n e  zw ierzę ,  w ogóle  w  to, k tó re  nieboaz- 
czy k  d ręczy ł  za  życ ia  lu b  obrażał.

W  n ie k tó ry c h  ok o l icach ,  an i n ie  g r z e ­
b ią  zm ar ły ch  w z iem i,  ani nie pu szcza ją  
zw ło k  n a  w odę, a le  c h o w a ją  je  w y so k o  
n a d  ziem ią , n a  d rzew ach ,  lub  n a  u m y ś l ­
n ie  w  ty m  celu  b u d o w a n y c h  w z n ie s ie ­
n iach .  Zw yczaj ta k i  s tw o rz y ły  n a jp r a w ­
dopodobn ie j  — j a k  m ó w i  W ito ld  Schre i-  
b e r  —  g eo g ra f iczn e  s to s u n k i  d an e j  o- 
ko licy .

M ieszk ań cy  k ra jó w  p ó łn o cn y ch ,  g d z ie  
częs to  s iln ie  z a m a rz n ię ta  z iem ia  n ie  po­
zw ala  n a  w y g rz e b a n ie  do łu , c h o w a ją  
c ia ła  n a d  ziem ią . T a k  np. p o s tę p u ją  Sa- 
m ojedzl. L a te m  z ak o p u ją  z m a r ły c h  w 
ziem i,  a le  z im ą, g d y  w y k o p a n ie  g robu , 
w  g łę b o k o  m ro z e m  zask o ru p io n e j  z iem i, 
w y m a g a ło b y  o lb rzy m ieg o  n a k ła d u  p racy ,  
s k ła d a ją  zw łok i  do d re w n ia n y c h  sk rz y ń  
i u s ta w ia ją  je na  p o d n ie s ie n iu  n a d  z ie ­
m ią .  P rz e b y w a ją c y  puszcze  lu b  t u n d r y  
po d ró żn ik  w k ra ju  J a k u tó w ,  m o ż e  n i e ­
raz  za u w a ż y ć  w y n ie s ie n ia  z b ie le ją c em i  
n a  n ic h  z m u rs z a łe m i  k o ść m i  z m a r ły c h .

T a k ż e  p lem ię  B a tu a  z n a d  T a n g a n i ­
k a ,  G io tow ie  z S enega lj i  i in n e  p le m io ­
n a ,  s k ła d a ją  ciało zm a r łe g o  w  dz iu n iach  
lu b  w y m y ś ln y c h  w y d rą ż e n ia c h  d rzew , 
z a sy p u ją c  j e  z ie m ią  i p rz y k ry w a ją c  
l iśćm i.

N ad T a n g a n ik a  m ie s z k a  p lem ię  B a tu a ,  
k tó re  g rzeb ie  u m a r ły c h  w  k o ry c ie  rzek i ,  
od p ro w ad zo n e j  n a  czas  p o g rz e b u  n a  i n ­
n ą  drogę .

A m e ry k a ń s c y  k ra jo w c y  z n a d  za tok i  
J a k n in a ,  p u sz c z a ją  zw łok i,  z łożone w 
czó łnach ,  n a  m orze .

U  w ie lu  p lem io n  in d y js k ic h ,  l ic z n y c h  
lu d ó w  A m e ry k i  i O ceanji ,  r o z p o w s z e c h ­
n io n y  j e s t  zw ycza j  u c in a n ia  sob ie  j e d n e ­
g o  c z ło n k a  z pa lca ,  po ś m ie rc i  k a ż d e g o  
b liższego  k re w n e g o .  To też  s ta r e  k o b ie ­
ty ,  k tó r e  p o ch o w a ły  n ie jed n o  dz iecko  i 
p o g rz e b a ły  n ie je d n e g o  m ę ż a ,  m a ją  z a le ­
d w ie  po j e d n y m  p a lc u  u  k ażde j  ręk i .

P r e u s s  o p isu je  t a k  śm ie rć  n a c z e ln ik a  
z p e w n e g o  p le m ie n ia  In d jan :

„G dy p rzy sz l iśm y , w s z y s tk ie  ch a ty  
b y ły  ju ż  zburzone . W je c h a l i ś m y  wśró*d 
k rz y k u ,  b ia d a ń  i j ę k ó w . K rew  p ły n ę ła  z 
każde j  częśc i c ia ła  ty c h  w sz y s tk ic h ,  k t ó ­
ry m  dojrza łość  pozw a la ła  g łęb o k o  od ­
czu ć  p o n ie s io n ą  s tra tę .  P o o b c in an o  s e tk i  
pa lców , a p o w y d z ie ran e  z g ło w y  w łosy  
zaśc ie la ły  fo rm a ln ie  drogę . N a  m o je  ż ą ­
d a n ie  zebra ło  s ię  n a s tę p n ie  dz ies ięć  t y ­
s ię c y  In d ja n  w  je d n e m  m ie jsc u .  T a k i e ­
g o  o b razu  dz ik ie j ,  k rz y k l iw e j  s k a rg i  n ie  
po tra f i  sobie  s tw o rz y ć  lu d z k a  w y o b ra ź ­
nia .

Cięto i d a r to  sw o je  c ia ła  w sposób, 
p rzech o d zący  w sze lk ie  w y o b rażen ie :  od­
c in an o  palce z t a k ą  ła tw o śc ią ,  j a k g d y b y  
s t rzy żo n o  ga łęz ie ,  k r e w  p rz e le w a n o  j a k  
w odę.

N iek tó rzy  w o jow nicy ,  a było w ie lu

r a m ie n ia  w  postac i  d w ó ch  row ów , po­
czem  od łączy  ws«y j ą  na j e d n y m  k o ń cu  
od m ięsa ,  od ry w ali  j e d n e m  sza rp n ięc iem  
ca ły  pas  aż do łopa tk i .  Inn i  w ycina li  
sob ie  r y s u n k i  n a  p ie rs iach  i g rzb iec ie ,  
z dz ie ra jąc  n a s tę p n ie  sk ó rę  w  p o d obny  
sposób* .

J a k  o p o w iad a  W. S c h re ib s r  w swo- 
j e m  a rc y c ie k a w e m  dzie le  „T w ó rcy  bo­
g ó w ”, p ie rw szą  czy n n o śc ią  T a h i t ia n k i  
po ś lub ie ,  j e s t  za łożen ie  w  o d p o w ied n ie  
d rzew ce , o s try ch  j a k  szp ilk i,  zębów  r e ­
k in a *  aby  n iem i p o k a leczy ć  sob ie  ciał#  
n a  z n a k  ża łoby  po śm ie rc i  m ęża ,  to ż sa ­
m o  z re sz tą  czyn ią  m le s z k a ń e y  T o n g a ,  
r a n ią c  s ię  zaos trzoną  m u sz lą .

T y m c z a s e m  k ra jo w iec  K a u g o m b e  w 
B ihe , w  P o łu d n io w e j  A fryce  nie o b jaw ia  
sw e g o  ża lu  w ta k  b a rb a rz y ń sk i ,  dz ik i  
■posób.

O goliw szy  sob ie  g ło w ę  i p o m a lo w a w ­
szy  cia ło  żó łtą  z iem ią ,  wie, że  z u p i łn ie  
d o b i tn ie  zazn acay ł  sw o je  s ta n o w isk o  
w o b ec  n ieb o szczy k a ,  co m ie sz k a n ie c  Z u lu  
w y ra ż a  za ło żen iem  b ia łego  tu rb a n a  na  
s z tuczne j  ły s in ie ,  lub  za s ło n ięc iem  t w a ­
rzy, jeś l i  je s t  k o b ie tą .

Żony k ra jo w c ó w  K a m e ru n u  lub  w ie lu  
p lem io n  au s t ra l i j sk ic h ,  m a lu ją  się  po 
śm ie rc i  m ęża  n a  biało, n a to m ia s t  M otu 
cze rn ią  się  p e w n y m  g a tu n k ie m  z ie m i ,  
n a d a ją c y m  c ia łu  m e ta l ic z n y  po łysk , to 
s a m o  też  p ra w ie  s z y n i  w d o w a  w  N ow ej 
K aledon ji ,  z tą  ty lk o  m a łą  różn icą ,  że 
n a  c z a rn e m  tle  d o p ra w ia  je sz c z e  k re d ą  
w  okolicy  po liczków  duże , b ia łe  ko ła ,  
k tó re  bardzo  b u jn a  w y o b raźn ia  m ie s z k a ń ­
ców  n a z y w a  łzam i.

ZE ŚWIATA.
Pie rw sza  podróż okrę tu  e lektrycznego 

ze Szkocji do Anglji
S toczn ie  o k rę to w e  P. F .  „M essres  

W i l l ia m  D e n n y  a n d  B e ro e s ’  w  D u m ­
barton ,  w y b u d s w a ły  2 -ś ru b o w iec  e le k ­
t ry c z n y  s y s te m u  D ies la  an g ie lsk ie g o ,  ob- 
l iezony  na  1,200 p odróżnych ,  z a k u p io n y  
przez  l in ję  o k rę to w ą  M ac B ra y n e  w 
G lasgow .

W a ły  ś ru b a w #  te g o  o lb rzy m ieg o  
„e le k t ro -g m ac h u *  ocean iczn eg o  p ęd zą  
d w a  5 -?y l in d ro w e  s i ln ik i  D iesla .  D ła g o ść  
„ e le k t ro w c a ” w yn o s i  215 s tóp , zaś  ś re ­
d n ic a  s tó p  30.

R u c h y  p ro p a le ró w  i s te ru  k o n tro lo ­
w a n e  są  przy  p o m o cy  rozdz ie lczych  t a ­
b lic  e le k t ry c z n y c h .  S ta t e k  zda ł  e g z a m in  
z n a k o m ic ie .  P rz c e ię tn a  s z y b k o ść  je g o  
p rz e k ra cz a  20 w ęzłów . O k rę t  różn i s ię  
b u d o w ą  od in n y c h  m o to ro w có w  b ra k ie m  
k o m in ó w , a sm u g i  d y m u  w y p u sz c z a  r u ­
r a m i  w y d c c h o w e m i,  p o ło żo n em i przy  
s te rze ,  n a d  po z io m em  w ody . T o w a rz y ­
s tw o  o k rę to w e  z a c ta n a w ia  s ię  n a d  w y ­
b o rem  n a z w y  d la  s t a tk u .

Bolszewicy dekorują  krzyżem 
władykę p raw osław nego.

M etropo li ta  m o s k ie w ik i  S e rg ju s z ,  z n a ­
n y  ze sw e j  b e zw zg lęd n e j  u leg ło śc i  w o ­
bec  S o w ie tó w , og łos ił  u ro c z y s ty  p ro te s t  
pod  a d r e s e m  e k u m e n ic z n e g o  p a t r ja rc h y  
p ra w o s ła w n e g o  w  K o n s ta n ty n o p o la ,  F o-  
c ju sza  II, p rzec iw k o  m ia n o w a n iu  m e t r o ­
p o l i ty  E u lo g ju s z a  z P a ry ż a  e g z a rc h ą  e- 
m ig ra c j i  ro sy jsk ie j  w  E u ro p ie  z a c h o d n ie j  
i ś rodkow ej.

J a k  d a lece  m o sk ie w sk i  m etropolita*  
S e rg ju sz  za leżoy  j e s t  od b o lszew ików , 
k tó rz y  n a w e t  e m ig ra c y jn y c h  b isk u p ó w  
p ra w o s ła w n y c h  s ta r a ją  s ię  u c z y n ić  po- 
w o lu e m i  n a rz ę d z iam i sw ej p o l i ty k ’, 
ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k ;  B is k u p  
p ra w o s ła w n y  w Tokjo , S e rg ju sz ,  w y g ło ­
s ił  n ie d a w n o  w sw ej k a te d rz e  k a z a n ie ,  
w  k tó re m  o św iadczy ł,  że C e rk ie w  w  Ro­
sji j e s t  z u p e łn ie  w o ln a  i że o b ecn ie  je s t  
lep ie j ,  n iż  d a w n ie j ,  k ie d y  b y ła  c a łk o w i ­
cie  za leżn a  od p a ń s tw a .  M ów ca  d o d a ł  
n a s tę p n ie ,  że n ie  u t r z y m u je  ż ad n y ch  s to ­
s u n k ó w  z e m ig ra c y jn y m i  m e t ro p o l i ta m i  
E u lo g ju s z e m ,  A n to n ju s z e m ,  oraz  P l a t o ­
n e m , i w g ru b ia ń s k i  sposób  pos taw ił  im  
sze reg  c iężk ich  za rzu tów . W  d w a  t y g o ­
dn ie  p o te m  o t rz y m a ł  on z M o sk w y  od 
władz ' so w ie c k ic h  d ro g o c e n n y  k rzyż , w y ­
sa d z a n y  b ry la n ta m i  i t y tu ł  m e tro p o l i ty .  
A le g m in a  ro sy jsk e -p ra w o s ła w n a  w ’Tokjo  
za łoży ła  p rzy c iw k o  p o s tę p o w a n iu  w ł a d y ­
k i  S e rg ju sz a  e n e rg ic z n y  p ro te s t .

Czerwony krzyż nad Anglją.
O n egda j  w ieczo rem  w A ng lj i  z a u w a  

żono n ie z w y k łe  z jaw isk o  n a tu ry .  Około 
g o d z in y  24-tej n a  w y so k o śc i  5,000 m tr .  
u k a z a ło  się  c z e rw o n e  św ia t ło  o n ie z w y ­
k le  s i ln y m  b la sk u .  Ś w ia tło  w id a ć  by ło  
n a  n ie b ie  około  § s e k u n d ,  a o d b la sk  by ł  
t a k  s i lny ,  że ca łe  n iebo  było  za różow io­
ne .  N ie k tó rz y  tw ie rd zą ,  iż t a je m n ic z e  
cze rw one  św ia t ło  m ia ło  k s z ta ł t  w ie lk ie ­
go  krzyża . L u d n o ść  sn u je  n a  t e m a t  
d z iw n eg o  f e n o m e n u  n a tu r y  n a jro z m a itsz e  
p rzy p u szczen ia .  (ATE).
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Kącik gospodarski.

Ż y w i e n i e  b y d / a  p a s z ą  z i e l o n ą .
B ydła  nie należy paść n ig d y  na pas­

tw iskach  zalanych wodą, ani nad k a łu ­
żam i stojącej w ody, byw a to b ow iem  
przyczyną rozlicznych chorób u bydła,  
szczegó ln ie  u  ow iec , które łatw o na m o ­
krych pastw iskach  d o s t a j ą  m o ty l icy .  
Gdzie p astw isk a  są  bujne i je s t  ich  d o­
syć , jeżeli zw łaszcza  p astw isk a  są dale­
ko od w si,  tam wypędzają bydło n a  cały  
dzień i doją je  w południe  i wieczór na  
pastw isku.

Zbyteczne pędzenie  krów tam  i z p o ­
w rotem  kaw ał drogi je s t  szkodliw e, bo 
na ten ce l zużyw ają krow y dużo sił, a 
zgonione tracą mleko. Pastuch  pow in ien  
aaw sze krow y pędzić powoli, a n ie  g o ­
n ić  k łusem . O pastw isko  należy  dbać, 
aby nie  zarastało bezużyteczn em i c h w a ­
stam i i n ie  robiło s ię  kęp iaste  i n ieró­
wne.

P astuch , zam iast w y le g iw a ć  się na  
trawie, pow in ien  oprócz p ilnow ania krów  
dbać o to, aby każdą św ieżą  kretow inę  
rozrzucić, a łajna krow ie zaraz rozgrabić  
cienko na p astw isku . Inaczej w tych  
m iejscaeh  powstają k ępy  traw y, której 
bydło nie chce je ść  i całe pastw isko  
staje s ię  kępiaste . P astu ch  w in ien  także  
niszczyć  osty, ostrom lecze  i w yainać tak 
zw . babkę, która zw łaszcza  na  górsk ich  
pastw iskach , je s t  uprzykszonym  c h w a ­
stem . Na pastw iskach  nie należy paść  
odrazu na ca łym  obszarze, ale kolejno  
na cząstkach, by tym czasem  trawa od­
rastała.

Przy n a g łem  przejściu do paszy  z ie ­
lonej bardzo często  bydło zbyt ch c iw ie  
ją zjada, dostaje odęcia, trafiają się także  
kolk i i rozwolnienia. Troskliw y gosp o­
darz przyzwyczaja w ięc  krowy powoli "do 
zielonej paszy —  nie  daje jej odrazu w  
w ielkiej  i lośc i ,  ale p oc iąw szy  na d łu g ą  
s ieczkę, m iesza  ją przez parę dDi pół na 
pół z s ieczk ą  ze s łom y  lub z p lew am i.  
M ieszanie s to sow ać  należy  zw łaszeza  w  
początkach karmienia, bo koniczyna i lu ­
cerna łatw o w y w o łu ją  odęcie.

Zresztą koniczyna i lucerna są  bardzo 
pożyw ne i g d y  krow y w szy s tk ieg o  nie  
strawią należycie , dużo p o żyw n ych  czę ­
śc i odchodzi do naw ozu. Przez dodatek  
plew  lub s ieczk i oszczędza s ię  znacznie  
paszy zielonej z dobrym sk u tk iem  dla  
bydięcia  i dla gospodarza.

Pasza  zie lona pow inna być zaw sze  
sieczona św ieżo , g d y ż  ła tw o się  ogrzeje, 
a w ów czas  dla bydła je s t  szkodliwa. J e ­
żeli z pow odu św ię ta  trzeba na dzień  
naprzód nasiec, to n ie  zostaw iać złożonej 
grubo na stosie , ale rozesłać cienko w  
p rzew iew n em  m iejscu , aby s ię  n ie  za ­
grzała. Mokro sieczoną  paszę zaw sze  
trzeba m ieszać  ze s łom ą  i n ie  poić  zaraz 
bydła po tej paszy.

W ogó le  korzystniej je s t  zaw sze  z ie ­
loną paszę rżnąć na długą s ieczk ę ,  niż  
daw ać całą, mniej s ię  jej przez to m ar­
nuje, bydło jej n ie  rozrzuca około siebie ,  
lecz  zjada. Przy z w y k łe m  żyw ien iu  idzie  
na sztu k ę  bydła 4 0 — 50 kg. paszy zie lo­
nej dziennie. Stary praktyk.

Straszna tajemnica zwłok kobiety w męskim stroju. Co " f szw. “  :p™ j» d|D?
Z a m o r d o w a n i e  P o l k i  p r a c u j ą c e j  w e  F r a n c j i ,  w  p r z e b r a n i u

r o b o t n i k a .

W  m iejscow ośc i  V end in-le-V ie il ,  w  
pobliżu francuskiego  m iasta  Lens, zna le­
ziono zw łok i kob iety  w  ubraniu m ęs-  
kiem , zakopane pod c ienką  w arstw ą  z ie­
mi. Zwłoki te sp oczyw ały  w  ziem i około  
pół roku.

Mimo ich s i lnego  rozkładu udało się  
ustalić, że  należały  one do kob iety  około  
SO-letniej, która najwidoczniej padła o- 
fiarą m orderstwa, czaszka bow iem  nosi  
w yraźne ś lady kuli. E nergiczne ś ledztw o,  
rozpoczęte w  tej sprawie, ujawniło  zdu­
m ie w a ją c e  fakty, które w ym agają  je sz ­
cze osta tecznego  w y św ie t len ia .

Przed rokiem w  okolicach tych  pra­
cow ała  okóło budow y pieca  hutn iczego  
partja robotników cudzoziem skich , m ię ­
dzy którym i byli i PoJacy.

W śród  grupy polskiej odznaczał się  
n iezw y k łą  p ilnością m łody  robotnik, na­
zw isk iem  Jan C hm ielew ski.  B y ł to m ło ­
dy chłopiec, dosyć  tęgiej budow y, śred­
n iego  wzrostu  i dz iw nie  białej cery. Za­
uw ażono, że m im o, iż n igdy  s ię  nie g o ­
lił,  był zupełn ie  pozbawiony choćby  
śladów  zarostu.

Zachowanie s ię  też  tego  robotnika  
było inne, niż zachow anie  s ię  jeg o  to ­
w arzyszy , którzy chętn ie  zaglądali do 
kie liszka  i spędzali czas na h a łaś l iw ych

zabawach, połączonych z p ijań stw em  i 
grubem i żartami.

W krótce  robotnicy zaczęli sobie  po­
k p iw a ć  z C h m ie lew sk ieg o  i nazyw ać go  
.panienką", na co on przeważnie nie re­
agow ał w cale ,  albo odpowiadał u ś m ie ­
chem . W  końcu, po jednej z libacyj, po­
stanow iono u ch y lić  rąbka tajem nicy, j a ­
ką otaczał s ię  C h m ie lew sk i,  a skutek  
tych indagacyj był taki, iż przekonano  
się, że  był on kobietą. W zw iązku z 
tern kilku robotników m iało zamiar za­
baw ić  s ię  po sw ojem u  z .tow arzyszem ",  
ale nazajutrz rano napróżno go  szukano,  
przepadł jak kam ień  w wodzie.

Dopiero teraz znaleziono jego  zw łok i,  
nie u lega  bow iem  w ątp liw ośc i ,  że trup 
z Vondin  le-V ie il  je s t  w łaśn ie  trupem  
„C hm ielew skiego"-

T ym czasem  roboty koło p ieca  sk o ń ­
czyły  się  i partja em igrantów  polskich  
udała się  do innej części Francji. Kim  
był w ła śc iw ie  .C h m ie lew sk i" ,  jak ie  po­
w od y  sk łon iły  dz iew czyn ę  polską do u- 
kryw ania  swej identycznośai i w y s tę p o ­
w ania w przebraniu m ężczyzn y , jaki los  
spotkał n ieszczęś l iw ą , jaką śm iercią  zg i­
nęła i z czyjej ręki —  w szy stk o  to są  
pytania, na które usiłuje znaleźć odpo­
w ied ź  ś ledztw o, prowadzone przez poli­
cję francuską.

K p i l i  R O Z R Y W K O W Y ,
R o z w ią z a n ie  s z a r a d y  Kr. 13,

um ieszczonej w Nr. 68 .S ło w a  Często-  
c h o w s k ie g o “.

ZOFJA BA T Y C K A — MARJA MALICKA. 
W y r a z y :

1. Z o o t r o p i z M
2 . O r t o  b i o t y  k A
3. F i l i  1 u  s  t  e R
4.  J a n n  a J
5.  A p o l o g e t a
6. B a p t y  s e r  i n e M
7. A n a k a r A
8.  T e r c e r o L
9. Y a m a g u t s l

10. C z e r w o n i e c
11. K o p y  t n i K
12. A  g  r u m  i n A

T refnych  rozwiązań zadania Nr. 7 n a ­
desła ło  67 osób, z których nagrody, w  
postaci książek , w  drodze losow ania , u- 
zysk a ły  następujące: 1) Katarzyna Mio­
d u szew sk a , 2) Lucjan Ż ytkow ski i 3) J a ­
nina  Podlew ska.

W ym ienione osoby proszone są o 
zgłoszenie się do Redakcji, w godzinach  
urzędowych, celem  odebrania nagród. 

 (e )------

Szarada sylabowa Na 14.
Ułożył „Janosik 

Z podanych  pow yżej sylab  u łożyć 16

w yrazów  o podanem  poniżej znaczeniu ,  
tak, aby ich  początkow e litery, czytane  
z góry na dół, daiy  im ię  i nazw isko s ły n ­
nego  pisarza p o lsk iego , k oń cow e zaś —  
dw a jego  utwory.

S y l a b y :
A —  a— c e — ci— cy — ch ec— ch a ł— d u —der 
— dy — dlo— e — g o — h a— is— k a— l n -  ło 
or — ło —  łę k — m ej— m i— nankc — na—  
— pian —  pli— re— si — ser— s e c h — syp—  
tus —  tu —  ta— try— w a — w a— w is— wo—

y—y.
Z nacjen ie  wyrazów:

1) P lem ię  m urzyńskie  w  środkowej  
Afryce, 2) Roślina, 3) N ow elis ta  francu­
ski, 4) Ongi egzem plarze w 2 przypadku,
5) Rodzaj lokom ocji u R zym ian, w s p a k ,
6) Znana p o w ieść  uczniow ska, 7) Część  
siodła, 8) Grecka bogini przym usu e = c .  
9) Kolonja Francji w  A fryce  d = w ,  10) 
Dopuszczający się przestępstw a  za jakie  
ponosi karę, 11) Strata, klęska, w obcym  
języku, 12) Św ięto  w iosenne  jakuckie ,  
13) lm ie  m ęskie ,  14) M iejscowość n a d ­
m orska w P olsce ,  15) SzaDiec, inaczej, 
16) D aw n e  ludy, zam ieszkujące  w jb rze -  
ża morza Czerwonego.

Za trafne rozwiązanie pow yższego  za­
dania Redakcja .S ło w a "  przeznacza trzy 
nagrody książkow e.

R ozwiązania w inny  być nadesłane do 
Redakcji .S ło w a " ,  II ga  A leja Nr. 32 do 
czw artku (w łącznie) .

10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K atow ic .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A s t r „  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  n a  dz. b ież .
10.15 N a b o ż e ń s tw o  z K atow ic .
12.10 K on cer t .
13.10 U r z ę d o w y  kom. P a ń s tw .  In s t .  M e te o r
13.20 M uzyka.
13.40 „Na s ło n y m  sz lak u " ,  w v j t .  p ro f .  J. D ą ­

b ro w sk i .
14.00 Ś p i e w  p. Z. M ossoczy .
14 10 „ Ś k r z y n k a  p o c z t o w a 11.
14.25 M uzyka.
14.30 A k a d e m ja  s p ó łd z ie l c z a  z L od z i .
15.20 M uzyka.
15.30 O d c z y t  ro ln .  p. t. „ N a ry b e k  k a r p i a  w  

p i e r w s z y c h  ty g o d n ia c h  życia" .
15.50 P ie ś n i .
16.00 O d c z y t  ro ln .  p. t. „ O rg a n iz a c j a  i o p ła ­

c a ln o ś ć  h o d o w l i  d ro b iu *
16.20 Ś p i e w  c h ó r u  „ H a r f a 11.
16.40 P r o g r a m  d la  dz iec i ,  s t a r s z y c h  i m ło ­

dz ieży .
17.15 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 K o m u n ik a t  „Z p r z e d  s tu  la t" .
17.40 K o n c e r t  p o p o łu d n .o w y .
18.40 Z a w o d y  M ię d z y p a ń s tw o w e  p i łk i  n o ż n e j  

P o l s k a - C z e c h o s ło w a c j a .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 M uz y k a  z p ł y t  g r a m o fo n o w y c h .
19.40 S k r z y n k a  p o c z t .  te c h * .
19.55 U r z ę d o w y  kom . P a ń s tw .  In s t .  M e teo r .
20.00 „ W ia d o m o ś c i  p r z y j e m n e  i p o ż y te c z n o "
20.15 K o n c e r t  w ie c z o rn y .
22.00 F e l j e to n  p t .  „ S a m o lo te m  W e n e c j a - W i e ­

d e ń 11.
20.15 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .
22.20 K o n c e r t  n a  w io lo n c z .  i f o r te p ia n .
22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic.,  spo r t .
23.00 Muz. le k k a  i ta n e c z n a .

K A T O W I C E  dn ia  14 c z e rw c a .
11.40—15.20 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związki*- 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35— 24.00 T r a n s m is j a  z W a r s z a w y .

W Ę Ż E  g u m o w e  do polew ania  u lic ,  
ARTYKUŁY techniczne  

i elektrotechniczne.  
I n s ta la c je  e le k try c z n e ,  

RAOJOAPARATY 
Poleca BIURO T E C H N I C Z N E  Poleca

,9Uf$iON“ s p .  z o . o d p .
ul. Ś l ą sk a  4. Tel.  7-70.

PO KÓJ  UMEBLOWANY z o d d z i e l n e m  w e j ś ­
c i e m  do  w y n a ję c ia ,  m o ż e  b y ć  z e  s t o ł o w a ­
n ie m .  C z ę s to c h o w a ,  D ą b ro w s k ie g o  Nr. 8a m. 7

ZGUBIONO p a m i ą tk o w y  z ło ty  z e g a r e k  d a m s k i  
w  p r z e j ś c i u  u licą  K a z im ie rz a  i ul. P u ła s k ie g o .  
Ł a s k a w e g o  z n a la z c ę  u p r a s z a  s ię  o z w r o t  do 
A d m in i s t r a c j i  „ S ło w a 11 za  w y n a g r o d z e n i e m .

BEZPŁATNIE do  n a b y c ia  g l in a  d o b re j  j a k o ś c i  
i z ie m ia  o g r o d o w a  z b o is k a  p r z y  ul. K o rd e ­
ck iego .  W ia d o m o ś ć  w  lo k a lu  S to w a r z y s z e n ia  
P r a c y  S p o ł e c z n o - W y c h o w a w c z e j  im. M ar­
s z a łk a  J. P i ł s u d s k ie g o ,  C z ę s to c h o w a ,  11-ga. 
A le ja  32, w  g o dz .  od 17-ej do  19-ej.

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskimi

Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
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Liczę, że zostaniesz  ojcem chrzestnym  
m eg o  syna.

—  Skądże w ie sz  naprzód, że to b ę ­
dzie syn?

—  N ie  w iem , lecz spodziew am  się.
—  A jeśli to będzie córka?
—  Będzie  również bardzo pożądaną i 

nie mniej kochaną, przysięgam  ci!
D ojechali do stacji Orry-la-Yille i po­

c ią g  zatrzym ał się.
Obaj przyjaciele w y sz l i  z w agon u  i 

udali s ię  przez las drogą znaną już czy­
telnikom.

—  P o w ied zże  m i,  mój drogi P a w le ,  
jak ież  ty  m asz  zamiary?

—  Znasz je  przecież. C hciałbym  u- 
rzeczyw istn ić  m oje marzenia, i za dwa  
tygodnie  puszczam  s ię  już w  podróż.

I dokąd?
—  Do Indyj.
—  W ie c  porzucasz kraj?
—  Tak, Indje m n ie  nęcą... przedsta­

wiają mi się  jak z iem ia  zaczarowana. 
Odjeżdżając będzie  m i żal c iebie  ty lko .  
J e s te ś  jed y n y m  m oim  przyjacielem... 
Zresztą m am  nadzieję, że powrócę, a 
przez ten czas będziem y do sieb ie  p isy ­
wać.

—  No, i g d y  d o sta n ie sz  s ię  do In­
dyj?...

—  Och, m ożesz  m i w ierzyć, nie będę  
tracić  czasu. Po mojej c iotce  dostałem  
czterdzieśc i ty s ięcy  franków. Wo Fran­
cji, w  Paryżu zw łaszcza , n iebym  z taką  
sum ą nia m ó g ł  przedsięw ziąć , przynaj­
m niej n iczegob ym  się  nia dorobił, t y m ­
czasem  tam m o g ę  z nią dojś do rezul­
tatów  w ielk ich . Ten kraj s łońca je s t  kra­
jani p e łn ym  skarbów ukrytych. W w i e ­
lu okolicach istn ieją  pod z iem ią  n iezna­
n e pokłady złota i kam ien i drogich. Ca­
ły rok p ośw ięcę  na badanie kraju i z ie ­
m i, a w iesz ,  że posiadam  w iad om ośc i  
specjalne. Gdy znajdę ślady p ew ne, ro­
kujące pow odzenie , zakupię z iem ię  i 
w ezm ę  s ię  do pracy. B ęd ę  pracować  
w łasn em i rękam i jak górnik, jak  prosty  
wyrobnik , a odw aga  i w ytrw a łość  doko­
nają reszty. Iluż przedem ną w yjechało  
biedniejszych, niż ja, nie posiadających  
środków na op łacenie  n aw et podróży, a 
powrócili miljonerami! W yjeżdżam  z 
dość znaczną su m ą nie będę w ię c  w a l­
czyć  z n iedosta tk iem  i przeszkodami. 
Jeżeli  nie zdołam  zbogacić  się , to chyba  
sam  djabeł m i przeszkodzi. Ale czegóż-  
by m iał m i przeszkodzić? Mam w ie lk ie  
w ym agan ia ,  to prawda... Marzę o m ająt­
ku w ie lk im , który m i pozw oli k iedyś ,  
jeżeli g o  osiągnę, używ ać życia  na w ie l ­
ką skalę, pańską, jak ja je  pojmuję... 
Mam lat dw adzieśc ia  sześć. Przypuśćm y,  
że przez lat d w adzieśc ia  będę ciężko

pracować, i w  końcu  pow iedzie  m i cię... 
Licząc lat, czterdzieści sześć , będę w  
sam ej sile  w ieku , i dość mi jeszcze  po­
zostanie życia...

W idzisz w ięc ,  i e  n ie  będę pracować  
napróżno...ę

—  Życz ci pow odzenia  z ca łego  ser­
ca.

—  A le  nie uwierzysz.
—  Twoja u fn ość  w ydaje  m i się  zbyt  

w ielką. M ówiłeś przed ch w ilą  o p ok ła ­
dach złota, drogich kam ieni.. .  Bądź o- 
strożnym!

—  Dlaczego?
—  Bo praca na tem  polu w iedzie  naj­

częściej do rozczarowania i nędzy.
—  Dajże pokój! J e s te m  zupełn ie  prze­

c iw n eg o  zdania. Słuchaj i zapamiętaj to 
sobie! Spodziew asz  s ię  dziec ięc ia , k tó ­
rego m am  być ojcem  chrzestnym . Otóż, 
czy to będzie syn, czy córka, zob ow iązu ­
ją ^ ię ,  g d y  dojdzie lat dwudziestu , u p o ­
sażyć je po książęcem u! W ierzę w moją  
gw iazdę!

—  W  każdym  razie dziękuję  ci za 
dobre chęci —  odrzekł rzeźbiarz, śc isk a ­
jąc rękę przyjaciela. — Z całej duszy  
życzę  ci powodzenia , i n ie  w  nadziei  
egoistycznej ,  że spe łn isz  tw ą  ob ietn icę ,  
lecz  by za pow rotem  do nas w idzieć  cię  
szczęś l iw ym .

Tak rozmawiając, doszli do m iejsca, z 
którego widać było w ioskę  Mongresin.

—  D aleko jeszcze? —  zapytał Gau- 
sin .

—  Za kwadrans będziem y na m iejscu
I rzeczyw iśc ie  w k ilkanaście  m in u t

stanęli  przed dom kiem  Gastona.
—  Teresa, mająca rankami w ie le  cza­

su, z w y k le  po odjeśdzie Gastona, z p o ­
m ocą  m atki Pascal i s łużącej, zabierała  
s ię  do przygotow ania  obiadu, i od dw óch  
m ies ięcy ,  pod ich  k ierunkiem  sam a zaj­
m ow ała  się  kuchnią . Oberżystka i A n u ­
sia pokochały  ją szczerze. Obie u leg a ły  
jej z chęcią  i sp e łn ia ły  w szystk ie  kapry­
sy  dziew częcia , które nazyw ały  piesz-  
czotką, wyrażając przez ten przydom ek  
niezm ierny powab i łagodność  jej ch a­
rakteru.

Teresa, spostrzeg łszy  w ch od zącego  z  
G astonem  n iezn ajom ego  m ło d e g o  czło­
wieka, nie m ogła  w  pierwszej chw ili  
zapanow ać nad przestrachem, i ży w o  
podniosła s ię  z siedzenia.

—  Moja droga —  rzekł Gaston, k tó ­
ry spostrzegł jej obaw ę —  przedstawiam  
ci m e g o  przyjaciela, serdecznego  i praw­
d z iw eg o  przyjaciela, który zabaw i u nas  
dni kilka i będzie o jcem  chrzestnym  n a ­
szego  dziecięcia...  Jestto  mój towarzysz  
od lat najm łodszych, prawie brat... T ere­
sa  Daum ont... moja żona.

V.

Teresa, uspokojona tem i s łow y, pode­
sz ła  do P a w ła  i podała m u  rękę.

(D. c. n.)
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